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D a n i n a  m a i a l k o w a
Rząd W iiosa  dopi dwp dził łkań? Państwa do 

suif&kiej ruiny. Pi en ąd? polski stracił za n ’ ego 
uapełlBe wartość, za jednego dolara trzeba by­
ło płacić blisko 8000 marek, za koronę czeską 
70 marek itd. Zagranica nie chciała nam już nic 
sprzedać, ani maszyn, ani żelaza, ani bawełny, 
groz lo nam całkow ite bankructwo i upadek. To  
zmusiło rząd W itosa do ustąpienia.

Nowy rzęd Ponikowskiego szuka sposobów 
wydobycia Polaki z otchłań1. Powołany rrz.ez 
Ponikowskiego nowy minister skarbu M ic h a l ­
s k i  zabra* się z wielką ener£tią do pracy. Powo­
łał fc^roisyę oazc tędnośdową, która ma zadanie 
rzybko zrobić wy ksz niepotrzebnych urzędów i 
zbytecznych wwatków, aby można ulżiyć budże­
towi. A równocześnie zapowiedział minister Mi­
chalski kilka nowych ustaw, '/-a pomocą których 
chce uzdrowić skarb państwowy i doprowadzć 
pieniądz polski do wartości i powagi w świecie. 
Ustawy te dotyczą: 1 ) jednorazowej daniny ma- 
iąitlfcowej, 2) pohamowania wydatków pań­
stwowych, 31 opodatkowania dorobkiewiczów 
wojennych i paskarzy. Dopdaro po przeprowa­
dzeniu tych zadań j ufundowaniu potężnego 
Banku Państwa ma nastąpi zamiana marki 
na złoty polski.

Zagranica pow itała z uznaniem plan m in i­
stra. M ichalskiego i  skutek już jest w idoczny, 
bo m arka polska idzie w gó^ę. Dolar kosztuje 
już ty lko  350u marek, m arka n iem iecka 22 (a  
kosztowała Ta W itosa już i ponad sto), korona 
czeska 40, a  korona austryacka, która koszto­
w a ła  za W itosa cztery m arki polskie, spadla 
ju ż n iżej m a ik i polskiej.

Sejm radzi teraz nad pierwsze ustawą Michal­
skiego, o jednorazowej daninie majątkowej. 
Panina ta ma przynieść skarbowi Państwa sto 
mil ardów marek, z czego połowa ma być użyta 
na pokrycie niedoboru budżetowego, a połowa 
ma pójść na fundusz Banku pańótwa. Pierwsze 
czytanie ustawy- daninowej trwało dwa dni, 
wszystkie scronnictwa opowiedziały się za po­
trzebą daniny, a tylko każde stronnictwo chce

ciężar daniny wpakować na kogo innego. —  
W  im ieniu Lew icy P. S. L. przemówił p. Sta- 
piński, a mowę tę podamy dosłownie we.liug 
protokulu stenograficznego, aby się wszyscy 
przekonali, że Lew ica  P. S. L. chce spraw iedli­
w ie rozłożyć daninę.

Obecnie radzi nad ustawę dani nową podko- 
misya budżetowa złożona z 11 członków. Z Le­
w icy P. S. L. jest łam p. Stapiński, od piasfcw- 
ców był p. W ;tos, ale ani razu nie przyszedł na 
posiedzenie, zastępuje p. Kowalczuk, „W y ­
zw olen ie" reprezentuje p. Rudziński, socyali- 
stów p. Diamand, Narodowa Parlyę  Robotniczą 
p, Chądzyński, endeków p. Grabski, chadeków 
ks. Kaczyński, zjednocz m iow ców  p. W ojda liń - 
ski, dubanowiczowców p. Sokołowski, klub pra­
cy konstytucyjnej p. Koliszer, referentem  jest 
p. W ierzbick i.

W niosek p. Stapiński ego, aby zu pełn e uwol­
nić od daniny bezrolne i małorolne rodziny 
chłopskie, nie uzyskał większości, a przeszła 
ty lko  zasada, aby ich od połowy daniny uwol­
nić. W obec tego p. Stapiński zapowiedział, że 
Lew ica  P. S. L. będzie zmuszona zwalczać całą 
ustawę. Ostatecznie rozstrzygnie o tein uchwała 
przy artykule trzecim , który mówi o rozkładzie 
daniny na różne w arstw y ludności. W edług pla­
nu rządowego przeszło 70 m iliardów  mia oby 
zapłacić rolnictwo, a tylko 30 m iliardów  m iacta, 
fabrykanci, kupcy, banki itd. O ten rozdział da­
n iny toczy się ostra i zawzięta wralka. która po­
trw a  zapewne jeszczie ze dwa tygodnie. Ob­
szarnicy j kapitaliści bronią się w szelk im i spo­
sobami i  chcą zw alić  ciężar daniny głównie na 
lud.

MOWA P. STAPIŃSKIEGO
podiozas p ierwszego czytania daniny 13 paździer­

n ika 1921,
W ysok i Sejm ie! Zarówno p. Psreiydent M in i­

strów  w deki ar acyl program owej no-wego Rzą­
du, jak f p. M inister  Skarbu w e wstępnem prze­
m ów ien iu  obw ieścili nam, że  obywatelom  Pol* 
ski dobnze się powodlał1, a ty lko Pańatwiu Foł»
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sktomu, Rzeczypospolitej źle się dzie je  ^adinyćh 
wyjątków , aa i ogran iK eń  .ride poczynili. uogól* 
nili to twier,:scinie, ie wszystkim  obywatelom  
dobrze się dzieje, a w  konsekwęncyi togo błą* 
dnego mniemania swoje dalsze zarządzi nia, 
wizgtedmie program działań i«  rówinież im fahcy* 
w ych  opaali przasjai kuch.

l o  jest praiwidą że w Rzeczjpuopolitej dzieje 
eię wtolu ob; w ate lom  bardzo dnibrze .— ale i to 
jest niestety p raw d y  że w Rzeczypospolitej bat* 
idzo w ie lu  obywatelom cizi j e  się całkiem  źle. 
Tym czasem  now y Rząd akurat tym  obywate* 
łom, którym  się znakom icie dzieje, chce pomóc 
do tego, ażeby im  się jeisizuze leipiej daiaio, a na­
tom iast przeciw  tym obywatelom , którym  się już 
obecnie kiepsko powodzi, skierował dalsze kro* 
kij ąby ich w jeszc®? więk szą pogrążyć nędzę. 
Uważam wprost za  obow iązek poselski, ażeby 
zw rócić uwagę na te rzeczy,- aa.i ówtiiio Rządu jak 
osobliw ie M inistra Skarbu.

Kom uż to w Polsce dobrze « ię  dzieje? W  Pol* 
sol* znakom icie się powodzi przed e wszystkie i n 
ob.;izaimikom (GŁos ua lew icy : Racya). Zapłacili 
przedwojenne olbrzym io długi, paaurawialj so* 
W e maszyny rolnicze, ży ją  i hulają jak n igdy 
przedtem Buta ich wobec ludu dochodzi do nie* 
m ożliwych rozm iarów, I  p. Mtutetei Skarbu tym 
» łaśnie obywatelom  chce jeszrze um ożliw ić dal* 
eae grom adzo łe  m ajątków  i  dalsze łupien ie bie 
(dioly chłopskiej. (Glos: Uwolnić ich  od reform y 
rolnej. — Inny glos: .łe®t ich mężem zaufania).

Dalej znakomicie się powodzi w Polsce kup* 
emr, i przemysłowcom (Głos na lew icy : Paska, 
rzonj) paakaraom wszelkiego rodzaju, i p. M b 
toster akurat tym dobrze prospo. u jącym  zawo. 
dom  chce jeszcze przyjść z pom oaą ażeby mo* 
g l i  robotniku lepiej przycisnąć, lepiej wyzyskać, 
a  natomiast robotnikowi, który w  różnych za* 
wodach jest roam airie ndniowany, a  w niektó 
rych całk iem  kiepsko, p. M in ister Skarbu chce 
uczynić dolę jeszcze cięższą.

Komu się źle  powodzi? N ie ulega wątp] iwo* 
ści, żr powodzi się źle znacznej części ucz* i* 
w ych  urzęcLnfików. Jeżeli weźm iem y pod uwtu 
gę ich płacę i  warunki drożyzny, to każdy z nas 
m usi pcw teifcieć. że w  itych warunkach om  na« 
prawdę musza być nędzarzami (Potakiwania),, 
a leżeli > ń> sa nędza) zonti, to (albo z  dawna m a­
ja  m ajątek. albo nie są uczciwym i urzędnikami. 
Gzy urzędnik dosńaje 50 czy 20 czy 15 tysięcy, 
to  wszystko to jest absolumruit ziamało aby mógł 
dostatnio się ubrać, dobrze ( sprezentować i w  
dzisiejszych warunkach uczciw ie żyć. Jeżeli on 
w  tych warunkach ipięknie .się ubiera i hucznie 
e j jc, to nie badając dałazycb okoliczności musd 
się powiedzieć, że tam coś nic jest w  porządku. 
Z Krakow a i u,przykład donoszą mi fakt, że rad* 
cow ie sądowi urzędują w sądach w płaszczach 
ĆLlaŁego. że ich n ie stać na .arzyrwoite. ubrarie. 
I  trzeha przyznać, że ich nie stać. bo płaca toto* 
tnie na ubranie  wystarczyć nie może.

Ź le  się nowodzii w Po lsce o lbrzym iej rzeszy 
bezrolnych j małorolnych chłopów P  M in ister 
w ie, że ci chłopi sizcwgólnie w Mnłopolsce "a* 
ebodnlei. nrzed. woir.a żv li r. r&iroWków nie w

Patoce osiąganych. R*’c rje  eało ich 378.00u do 
Rzóazy niemieckiej, 30.600 do Francyi, Szwaj* 
coryi, Cz.ch i  Dolnej AustryL 80.000 ps zeciętuie 
jichało stale do Ameryki. (Głos na prawicy: Z 
pah^kim zyskiem)

Parowie pozwolą, że ternu panu odpowiem: 
ale z pauriką sekodą, bo przestałeś pan mie;1 
robotnika za 20 centów* O tern będziemy mó* 
wić w dalszą in ciągu. Otóż w Małopołsce było 
cooajr" oj f 00.000 takich rudiziu j uLkjcii egzy* 
stencyi, dla których Polska, dom i gospodur* 
stwo Lj ły tylko przytułkiem dla oęLpoczynki| na 
zimę, albo odpoczynkiem jak dla am ery kań* 
skifti emigrantów,, co cztery, pięć lat, bo oni co 
4—5 lat przyjeżdżali do domu, ażeby przez rok 
odpocząć, a patem wracali ido Ameryki, i tak 
jeadżiJi prznz swoje życie po 4 ozy 5 razy. Ta* 
kich rodzin w Małopołsce zachodniej, a częścio* 
wo środkowej, jest. jak powiedziałem, około 
400.000.

Nie możi a zapominać o tern, że Kmigracya za* 
robkowa. z Kongresówki była również bardzo li* 
czna. Do Rzeszy Niemieckiej emigrowało około 
Sófl.OuO. dc Ameryki z całej Koor.rosówki nieo* 
mai tyle, c o i r  Małopolski i dla znacznej części 
tych iiodzin w Kongresówce, w województwie 
kieleckrem na południu Kongresów ki, a także i 
na północy, ich Idiomy w Polace były tylko przy* 
tułkiem dla odpoczy. koi, a całą egzystencyę dla 
siebie i rodzin swoich, Ludzie oi odobywajj poza 
Polską. rrzieba rzeczywiście być albo pro.voka* 
terem, albo człowiekiem złej wali, aubo zup,dnie 
uj&potzytalnym. aiżeby twierdzić, iż tym ludziom 
terati w Polsce może się wogóle dobrze dziać. 
Ci, którzy twierdzą, że wszyscy chłopi mają v y* 
pchane poduszki fpieuiędami i kufry pełne ma* 
rek, niechże zechcą wziąć ołówek w rękę, nie~h 
na chwilę z sumąmiem .swojem g oigadają i niech 
dokażą tej sztuki, by chlup z jednej morgi czy 
div ótli jpotmiil cłiować marki ćLo ku/rów. To 
pnyecież jest rzoozą wręcz niemożliwą.. Zwracam 
się już, dziś dó p. M i iiśtra, niech zechce nąjbie* 
glejsizym rachmisn: izom rolniczym w Minister* 
stwie Skarbu polecić, aby mli «p< rządzili bilans 
dv.u* morgow ego gospo; Lansitw a, żeby tą dro* 
gą, nie piwa chłopów, tjdko pirzetz swodcti rach* 
mistrzów (wyprowiadzdł. czy może być prawdą, 
czy to jest praiwdoipodo-bni,-, aże^y chłop na 
dwócli, trzech morsach mógł chować marki do 
kieszeni'. (Głos: Nikt nie chce* z nich ścjągac, 
jeżeli nie mają). Doi dzietny do tego. Otóż takich 
pgzysiemcyi (w zaichod/fniej Małopolsoe je*»t tak 
wiele na ogół P. Minister zr**wu nie adiemnie,
tylko z urzędowych statystyk ra cy  przecież ka» 
zać zbadać, że praetiętriy typ gospodarstwa w 
zachodniej Małopolsce, to jest chłop na niecą* 
łych 2 ha, że sa całe wsie, gdzie jest diwtrh go* 
sąKdaizy na szieściu morgach, a  re^Bta to jedno* 
lub dwumoreowi chałupnicy, w tym cza de nę* 
dzayze. Niechże p. Minister łaskawie zada tobie 
pytanie, z czego oni żyją; Otóż prz«4: wojną tżytl 
z raa obku pora Poiiaiką i cąćLzę, ie  crT za. to, że 
żyjąc toza Pofeką, jednak tu swój dom u trzy* 
mali I  do trgo domu dążyli, nu pochwałą ło» 
shuguta i ha nBugrodą od PułsŁŁ albowiem w t ®
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sposób przyczyn ili się do powiększenia liazby 
narodu polskiego, która przecież w ostatku de* 
cyduje i  będizde decydowała o  tem, ozy Polska 
będzie mocarstwem więkiszem, czy mniejszem, 
bo od liczby Polaków  zależy siła Po lsk i; a  tem 
samem je j stanowisko mocarsiiwowe. Otóż ci nę* 
ćLzarze przed wojną, żyli z  zarobku poza Polską. 
Gdy przyszła wojna wszyscy inni się uwalniali 
i  zvk lam owali z  wojska, bo wiodlomo, ze w Au* 
stryi było prawo do reklamaey i: kto m iał 10 
morgów ziem i, m ógł syna uwolnić z wojska.

Znaczna część robotników mogła się również 
wyreklam owac do zakładów dla wyrobu amu* 
n iry i i innych zakładów, które d la  w ojny pra* 
cov ały a  tylko ten biedak małorolny, ani na 
podstawie prawa dla robotników, ani jako roi* 
n ik vvTek  lamować się nic mógł, musiał pójść 
na w ojnę. Rodzina jego u trzym ywała się z po* 
bieranych zasiłków. Gdy się skończyła wojna, 
gdy rr zbito Ausitryę, ci biedacy w Polsce jeszcze 
puzaz, 191.9 r. pobierali zasiłki, a  gdy te zaczęły 
si * kończyć, jeszcze zasilały ich dolary, które 
nadsyłano im z  Am eryki. Żadnego innego źró* 
d#a dochodu nie miirM. Niestety, jednak z cza» 
sem, —  p. M in ister niechaj nti n ie w ierzy na 
słowo — ale spyta się *w Pocztowej Kasie O* 
szczędnoiści. —  te  dolary coraz bardziej wysy* 
cli aj ę, z m iesiąca ma m iesiąc tych dolarów przy* 
syŁanych ubywa, bo i  w  Am reyce bezrobocie 
kogóż najpiieww dotknęło? Z Łych 6 m mionów 
bcKmlłotnych w Amptryce najw ięcej dortiknęło na* 
szych em igrantów, bo tam tejsi /obywatele ła* 
Ir* le j s i:  obronić potrafią.. Poszło wreszcie db te* 
go, że skutkiem Ibrakiu zasiłków, skutkiem ®am* 
kn ięcia gran icy dla wychodźtwa, skutkiem u* 
s t in ia  napływu pomocy z  Am eryki, bezr uny ii 
m ałorolny chłop z  a lazł się w  położeniu istotnie 
bez w yjśc ia. On nie ma żadnego sposobu ratun* 
ku, jaik ju tro  żyć! 1 tu  p. M inister Rolnictwa ze* 
che ; stwierdzać, że w 'ty m  czasie, robotnikowi, 
k tó ry  się zatnęica za pracą na obszar dworski, 
m ają odw agę na/wet w  krakow skim  powiecie, 
p łacić 40 miarek za cały dffiień nracy. (Glosy: 
S kandal!!) a  ty ,pp łacy jest jaka? T yp  płacy jest 
150. 200 a 250 to  rzadkość. Ja się pytam , jak 
modo z  tego  robotnik, o jciec rodziny, w yżyw ić 
sw oją  rodainę? Jek on może w yżyć ze 150 czy 
200 marek, a  skąd on m a sprawić odzież i obu* 
w ic? Proszę Panów  bez różnicy stronnictw, by 
zechcieli się natd tym  stanem rzeczy nastano* 
w ić. żeby zechcieli tak konserwatyści, jak  i nie* 
konserwatyści stw ierdzić te rachunki, które po* 
podałem  i  dać odpowiedź sobie samym. Konse* 
kweneye tego, ozy są  już w tej chw ili widoczne 
ozy r.je a le być miusząi P rzecież ten robotnik 
cudem lnie żyje , manną się nie żyw i, każdy z 
panów powinien się nad tem zastanowić z c:ze* 
go on aię u trzym uje i jaka ezieka go  egzystem* 
cya  na pnzyisełość. Tak samo P w t  powinien się 
zastanowić nad tem, cizy urzędnicy m ają zape* 
WTuono min im um ezgyatencyi, czy oni n ie są 
zmuszeni uciekać się do n ieprawnych diróg, że* 
b y  ratować siw ójj byt. Taifcsamo Rząd jak  i my 
wszyąj.y jesteśm y obowiązani zastanowić się 
nad tem . co poczną cd obi watede, jak  oni mogą

żyć. (Głos na praw icy: Pan im dasz). Oświad* 
Kaam temu panu, który pow iedział „pan im dasz“ . 
że wszystko, co mam, z pewnością jes ern gotów 
dać i  oświadczam panom jeszcze: tak jest, mam 
folwaj k, ale i ten folwark jestem goTów w ku/ 
żdej chw ili dać, ale i w y  dać musicie. (Różne 
ckrzyk i c a  prawicy. Wesołość. Głos: Niech pan 
da puzykład). Dlaczego chłop ma być pierw* 
szym? W szak wy szlachcice uważacie się za 
„św iatło narodu", dające przykład ludowi.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Generalny szturm
piasto wcó w.

Na kogo szturm? W co uderzają piastowcy?
bziuim generalny rozpoczął się na całej linii. Po 

nieudałych występach Witosa w Bochni i Brze* 
sku — dziesiątki wieców w Kongresówce, dziewię* 
tnaście wieców w Małopolsce.

O czemto.gada się na tych wiecach?
O tem, co chłopa najbardziej boli, czego się chłop 

najbardziej obawia —  mówi się o daninie, referuje 
w sposób skrajnie*- demagogiczny, mówi się tak, by 
wszystkich za serce chwycić. Krzyk idzie pod nie- 
biosy —  jatik niby na rząd obecny i ministra skan 
bu tak gwałtowny, jak nigdy nie bj ł żaden. A wła* 
ściwy cel to nie danina, inie rząd.

Kto jest bowiem twórcą tego rządu, kto zań odps* 
włada?! Twórcą obecnego rządu jest tak zwany 
zespól centrowy, czyli związek następujących kl.i* 
ków sejmowych: piastowców, skulszezyków ,i blizi* 
niaków, tudzież konserwatystów, obszarników: klub 
pracy konstytucyjnej, zaś po części grubej burżua* 
zyl miejskiej Ross eta.

Te kluby za ten rząd i za czyny jego odpowie­
dzialne, bo one niejako powołały go do życia. Klub 
piastowców jest z pośród nich największy, więc i  
największa na nim ciąży odpowiedzialn iść.

Po upadku rządu Witosa, wywołanym katastro* 
fą finansów, spowodowaną fatalną gospodarką skar* 
bową księżo*pańskich i piastowskich rządów Pade* 
rewskiego, Skulskiego i Witosa — sam dług zagra­
niczny Polski doszedł do strasznej cyfry 3500 mi* 
liardów, po upadku tego rządu ruiny finansowej 
prezes Stapiński w imieniu klubu Lewicy P. S. L. 
wysunął wiceministra J. Dąbskiogo na premiera, 
piastowca coprawda, ale znanego twórcę pokoju w  
Rydze i referenta za- id reformy rolnej z 10 lipea 
1919 r. Chodziło o to, hy utworzyć rząd partyi lewi* 
cowych chociażby z piastowcami, celem dokonania 
poprawy finansów jiajbdwa i przeprow-iJ j mia 
szybkiego nowych wyborów'.

Piast,owcy tę propozycyę odrzucili z oburzeniem.
Endecya wysunęła wtedy na premiera Głąbiń* 

skiego, przeciw czemu piastowcy nie glosowali, l;?z 
tylko się od głosowania wstrzymali. Kandy tatura 
Głąbińskiego upadła i wtedy zespól e,rUro.vy (pia- 
stowcy, konserwatyści i Zjednoczenie Ludowe Skul* 
skiego) wysunęli Pomkow«kiegó. —  Poniko vski też 
został premierem, a w jego gabinecie miiistrem 
skarbu mianowano Michalskiego.

Piastowcy myśleli, że Ponikowski będzie ich bi ;r»



4 jr e rM A e rT L  lo tk i* Nr. 45.

nem narzędziom, że gtjjiriel Ponikowskiego będzie 
im szedł we wszystkiem na rękę i przytem taki oto 
manewr pomoże im jtodralować opinię w oczach 
ludu.

Śtary skład Sejmu i dotychczasowe praktyki rzą 
du -są przez lud znienawidzmne. Najważuiejsze usta, 
wy jak reiorma roLia, są niewykonane i unice. 
8t«iane. Nawet wolność sumienia nie jest szanowa. 
tłń (porwanie ks. Grzy sia z Jaćmierza przez zbrój, 
« ą  siłę państwa). Nawe!, ustawa o ochronie dzićr, 
żawcówj Afobnycli nie jest szanowaną. Na wszyst, 
k-iem są nplaiy. a chociaż dtarb państwa pusty, 
to jednak tyle już było „danin*' i podatków róż* 
nycb a nadto tyle stworzono i krzyczano o tom, że 
naród cały w proist jest chory na tym punkcie, to 
boli biednego człowieka nieznośnie.

Ano tak chylrzy piastowcy ten puilkt wybrali —  
Rząd przez nich wysunięty układa projekty no­
wych danin i podatków, a piastowcy będą krzy, 
czeć gwałtu na wiecacb, jakato straszna mospra, 
wiedliwość o zęba na chłopów, od którejto niespra, 
wiedliwości tylko oni —  piastowc;, —  chłopów 
i■■ ■ < i■ i• y i ora.:11ją. \ skoro hukiem na wiecach zagłu­
szą chłopskie rzecze, skoro chłopi przygnębieni 
Strachem nowych ciężarów zapomną o reformie 
rolnej, rugowaniu z dzierżaw i t. p., tak piastowiec 
Rataj do Irg ' czasu mniijwięcej dociągnie „pru, 
cc*' w komisy i konstytucyjnej nad ordynacyą wy* 
norczą i wtedy dopiero Sejm będzie rozwiązany. —  
Lud zaś 7A"i ' . i strachami zapomni,
żo piast owcy głownia zabagniali wykonanie reform 
społecznych, w pierwszym rzędzie reformy rolnej, 
że przez nich popieraną i prowadzona gospodarka 
państwowa skarb państwa rbmrowpdziłe do ruiny, 
co stało sio źrć iłlfem — przyczyną nałożenia ogzo* 
rnnyrh ciężarów p< datkowych, lud zapOmńi —  tak 
sobie liczą piastowcy —  o tam, że rząd Ponikow­
skiego— Michalskiego wysunęli Klownie Skulski— 
Witos, znienawidzi ten rząd i rząd upadnie Ti wte* 
dy znowu wystąpi Wincenty Witos jako „zbawca" 
ojczyzny, by przeprowadzić wybory przy p< tnoj po, 
moćy rządowej.

Bracia Chłopi! Rady Chłopskie 3 Kota Ludowe! 
Wszem to mówcie: pamiętać należy, że rząd lu* 
dowy Mnraczewskiego utrącili: endecy, klerykali i 
piast owcy, że rząd Paderewskiego popierali pin 
etowcy, klerykali i endecy, że rznd Skulskiego po, 
piernii również piastowcy, że z„ rządów Paderew* 
sk'ego i Skulskiego naderwano mocno skarb i re« 
formę rolną. Za rządów Witasa śkarb doszedł do 
ruiny, reforma rdna do zupełnego unicestwienia, 
dttogi państwa i deficyt do setek i tysięcy miliar­
dów. Na czele urzędów ziemskich są pias owcy. —  
W  Warszawie Główny Urząd ziemski piastowcy 
nieustannio mają w swych rękach. Taksamo dzier* 
zą sejmową komi«yę rolną. Pziś oddali piastowcy 
parcelacyę w ręce prywatnych brnków, a cena ziu* 
mi doszła'do 1 m ilio ia  mk. za li morg. Ziemię do, 
stają ludzie uprzywilejowani. Kwitnie pn.skarstwo 
rolne, a nie reforma rolna. Paskarze też różni 
opływają w dostatki, a lud biedny głodny ł bosy. 
Inwalidzi wojenni żebrać muszą. To wiedzieć na­
leży. To mówić na wszystkich piastowskich wie* 
cach. Zdzierać Im maski obłudne, piętnować icli 
nieprawości. wyświetlać straszne krzywdy, jakie

zadali piastowcy ludowi przez popieranie rządwi 
bwżuazyjnych oraz interesów otoszarniczych i ha, 
pitaUstyczaiych. Nie dać bałamucić ludu, nie dać 
ubijać do reszty polskiej waluty, nie dać bładze 
chytrej możności tryumfu i naigrawania się nad 
zawiedzionemi i pokrzvwdzjnemi milionami p ra :i, 
jących ludzi, chłopów, inwalidów 1 żołnierzy, bie 
dnych wdów i sisiól wojennych.

Bracia Chłopi! Pokażcie, żeście uświadomieni 
obywatele i cyganić nie dacie Się. Z cygaństwem 
precz!

Nam się trzymać .należy prawdy i sprawiedliwo* 
ści, bo te ostatecznie zwyciężyć muszą, gdy wy 
bracia chłopi zechcecie zwyciężyć.

Sekretariat Lewicy P. S. Ł.

Zatruta stiudnlam o  ir - r r  ■ m  k  rm *  ^ «■ jt. ■ rrm Ł
•9

„Kto weźmie do ręki Przyjaciela Ludu1*, organ
Stapińskiego, „WieńcasPszczólkę", będącego pod za* 
rządem posła Zamorskiego, „I.ud Katolicki" — 
W6tyd powiedzieć — organ ks. biskupa Wałęgi, ten 
musi nabrać u strętu do życia politycznego wogó* 
le*. — ...słowa wyjęte z .Piasta" Nr. 14,

Kto natomiast wy rabia cerłyiikaty na wywóz za 
gianieę jaj czy skór, kto się zajmuje ze szkodą pań* 
stwa handlem drzewa po cenach paskopiasiowych, 
kto pracuje w «grarno*osacłniczych parcolaeyach i 
speku tacy ach na zniszczenie reformy rolnej —  temu 
błogosławieństwo znaczy drogę żywota, fortuna ro» 
śnie w setki milionów jaik na .drożdżach, zaś „po­
lityka" taka smakuje jako rniod zaprawiany uaj* 
przednięjszymi korzouiami 

I W i o o tem cały sztab piastowy, cieszą sit, nabyte, 
rs<i cknrby. a Wincenty * V, ierzchosławic udaje 

: świętoszka.

Frymarka dobrami 
skarbowe mi.

fekanaal izdebnioki dzięki dndekom i posłowi 
Bardlowi, piastowcowd. uró»ł już do rozmiarów 
skandalu świrtov ego. Państwa polskie któremu 
grozi ruina, wyzbyło się majątku pohabshurskiego 
w Irdebr*k i, a bogactw a leśne i rolne doitają się 
w ręce, niepowołanych czynników. Wyrzucony z A- 
meryki Hammerliiig dostał fuż obywatelstwo Ipot* 
skio od rządu Witosa i kupuje izdeontrlrie łasjr. 
Na intorpelacye posła. dra Pufka w sprawie /postęp 
powania władz państwowych przy parcelowaniu 
dóbr pohabsbursklch w Izdehniku, odpowiedział 
prezes Głównego Urzędu ziambkiegc 'KiW iik, pia* 
stowiec, iż nie wie o tom, że obywatelstwo polskie 
Hammer ling już uzyskał, choć wróble o tom śpae* 
wnją. Z odpowiedzi przew. p Kiem iks posłowi Puł­
kowi dowiadujemy się, iż „reformę irolną" w  do* 
brach izdebnickich piastowcy przeprowadzają w 

■ sposób następujący: „Gencrahporuczni1: Włady*
sław fśikoraki zakupił ośrodek dóbr ZakrzAw o ,ob* 
szarze 150 morgów po cenie 12 tysięcy marek zs 

| mórg, zaś major dr'Roman Abrah am zakupił ośm-
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dek dóhr Skawtnkt, także o obsan4"7«  150 morgów 
i po takiej samej cenie.

Wprawdzie Okręgowa Ziemska Koirisya w Kra* 
kowie odmówiła zezwolenia na te przewłaszcza* 
ma. ijako sprzeczne z ustawą., atoli p. Kiernik a* 
chwałą Okrąrowtj Ziemskie] Kor isyi unieważni) 
z przyczyny, iż do powzięcia takiej uchwały Ko* 
niby a rzekomo nie jest kompetentną. Pan Kiernik 
zań twierdzi iż kompetentnym do tego jest Urząd

Łi emski, a  nlo Komisy a ziemska. A więc widzimy 
nowe kruczki adwokackie. Pp. Sikorski i Abraham 
nio dostali stanowczej odmowy przewłaszczenia, a 
na wypadek parcelacyi mogą być uwzględnione 
ich kontrakty, temberdziej, że tak p. generał jak i 
p. mrjor, chociaż tylko na prochu i szabli się ro­
zumieją, uzyskali od Związku ziemian poświadczę* 
nia, iż są znakomitymi rolnikami.

Tą.k pinstowcy przeprowadzają reformę rolnąl

Bogactwa Górnego Śfiaska.
Rozmaicie pow Ladami!ano o tom, jaką. 

część Górnego Śląska Polska dostaje, tu­
dzież, jak ie tam są bogactwa i fabryk i- I my­
śmy za innym i podali trochę niedokładnie.

Obecnie gazeta „K urycr Śląski w  Byto­
miu podała dokładnie, co wedle ogłoszonej 
granicy przypadnie Polsce, co zaś zostanie 
przy Niemcach.

GM INY I LUDNOŚĆ.
Polska otrz>ma 13 miast, 328 gm in w ie j­

skich i 892.627 mieszkańców. Niem cy za ­
trzym ują 32 miasta, 1114 gmin w iejskich i 
1-2959*1 mieszkańców. W szczególności <lo 
Polski przypadnie: z powiatu raciborskie 
go 21 gm in wiejskich i 1G.486 mieszkańców, 
z pow. rybnickiego przypadnie Polsce 3 m ia­
sta, 98 gm in wiejskich i 122.832 mieszkań­
ców, z powiatu pszczyńskiego — 3 miasta, 
93 gm iny w iejsk ie i 259-980 mieszkańców, 
z powiatu zabrskiego — 9 gm in wiejskich 
i 48.403 mie&zkańców, z pow. Królewskiej 
Huty — jedno miasto i 72-641 mieszkańców, 
z pow. bytomskiego — 14 gm in wiejskich i 
155942 mieszkańców, z ńow. tarnogórskie 
go — 2 miasta, 24 gmin w iejskich i 54.327 
mie&zkańców, z pow. lublinieckiego — 2 m ia 
sta, 43 gm iny w ie jsk ie i 35-152 mieszkańców, 
z  pow-. g liw ick iego 3 gm iny w iejskie i 39-670 
mieszkańców.

KOPALNIE  W ĘGLA .
W  części przyznanej Polsce sa następują­

ce kopalnie i zakłady przemysłowe:
Powiat pszczyński: 10 kopalń. Produkcya 

w  roku 1920 wynosiła w' tonach 2,128.592. 
W łaścicielem  tych kopalń jest prawdo w y ­
łącznie książę na Pszczynie. Robotników za­
trudnionych w  tych kopalniach było w  roku 
1920 —  8590; powiat rybnicki: 9 kopalń, pro­
dukcya 4,420 959, robotników 25.075, w łaści­
cielami kopalń są: książę Donnorsmark. ró­
żne Tow arzystw a akcyine oraz uaństwo pru 
skie (Kntfrćw). Pow iat katon icki: 21 kopalń: 
produkcya 8,697-572, robotników 48,061, w ła­
ścicielam i są: Katow icka Spółka Akcyjna, 
książę llohenlolie, książę Donnorsmark i 
spadkobiercy Gieschego. Pow iat Królewska 
Kuta: 4 kopalnie, produkcya 2,103.777, robo­
tn ików  9 982, właścicielem  państwo pruskie. 
Pow iat bytomski: 10 konalń, produkcya
{,222.365, robotników 21.617, właścicielem

książę Dunnersmark, hrabiowie Schaff- 
gotsch i różne niem ieckie spółki akcyjne. 
Pow iat zebrski: 4 kopalnie, produkcya
1,654.380, robotników 9.434, właścicielam i 

hr. Beleslrem, spółki akcyjne i skarb pru­
ski (B ielszowice i Makoszowy). Pow iat tar- 
nogórski; 1 kopalnia, produkcya 519-735, ro­
botników 2.746, książę Don ner smark. Razem 
59 kopalń węgla, produkcya w roku 1920 —  
23,683.001 ton. Robotników 126.403.

Ogólna ilość kopalń na Górnym Śląsku 
wynosi 67, a produkcya ich w roku 1920 w y­
nosiła niecałe 32 m iliony ton. (1 tona — 10 
cetnarów 'metrycznych).
HUTY I W IŁ L K i PRZEM YSŁ ŻELAZNY.

Pow iat katow icki — "4 huty: huta Laury, 
huta Ferrum w Zawodzie, huta Baildon W 
Dębie i huta Marky pod Katowicami, robo­
tników 6.718, huty te posiadają w ielkie pie­
ce, odlewnie żelaza i stali, walcownie, sta­
lownie i zak łady przeróbcze. Pi odukeya ich1 
jest ta jemnicą zakładów, lecz ilość robotni­
ków, zal rudnio nych w nich, dowodzi o w ie l­
kiej wydajności. Pow iat Królewska Huta: 
robotników 7.601. Pow iat bytomski —  4 hu­
ty : huta Huberta w  Łagiewnikach, huta 
Falvax w  Świętochłowicach, Friedenshula, 
huta Bismarka w  W ielk ich  Hajdukach.

Razem robotników 18.504.
Ogółem 9 hut żelaznych. Ilość robotników 

33*693
PRZEMYSŁ CYNKOWY.

Pow iat katow icki 9 hut, m ianowicie w  
W ełnowcu, Wirku, Bogucicach, Bazdzieniu, 
Mysłowicach, Dąbrowicach, Szopienicach i 
Siemianowicach. Robotników 5.470. Pow iat 
bytomski: 2 huty — w  Lipinach i Chropa- 
czowie, robotników 2-180. Powdat tarnogór- 
ski 1 huta w Radzionkowie, robotników 303. 
Ogółei i 12 bnt cynkcwvch, robotników 7.955.

Ilu ta  rudy ołowianej i srebrnej w Mał j 
Dąbrówce w  powiecie katowickim, robotni­
ków 2C2.

KOPALNIE  KRUS79AW*
Kopeln 'c rudy cynkowo ołowianej. Pow. 

bytomski — 5 kopalń: w  Erzozowicach,
Szarleju i Brzezinach, robotników 7.795. 
Pow. tarnogórski: jedna kopalnia w  Ra­
dzionkowie, robotników 20 'Ogółem 6 kor 
palń rudy cynkowej, robotników 7 815.
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Kopalnie rudy żelaznej. Dwie kopalnie w 
puw. tarnogórskim, w  Bobrownikach, robo­
tników 109.

* *
*

Ponadto po stronie polskiej pozostaje cen­
trala elektryczna w Chorzowie, zaopatrują­
ce,. v prąd cały obwód przemysłowy — za­
trudnia 800 robotników.

r abryki nawozów azotowych w  Chorzo­
wie, robotników 3.000.

Ogółem liczba robotników, zatrudnionych 
w  przemyśle górnośląskim, w  części przy­
padającej Polsce, wynosi 179 978.

Konał nie rudy żelaznej i cynkowej przy­
padają w  całości Polsce. Również cały prze­
mysł cynkowy pozostaje po stronie polskiej.

Skarga inwalidów*
K ied y  nas potrzebowano,
K ied y  nas na wojnę bramo,
Zm .e góry obiecano:
„W alcz, żołnierzu, -sdy sweinii. 
Otrzymasz dom, kawał ziemi...
Gdy ty lko  będzie zwycięstwo,
B ;a in w a lidów  pierwszeństwo 
J do posad i do ziem i".

A  dziś... krew się w żyłach ścina 
K ied y  se człek przypomina:
Jak piękną obiatiniiic gadzina,
Jakto nas rozczarowano,
Jak słowa nie dotrzymano.

M y szli dzielnie na bój srogi, 
G rom iliśm y różne w rogi 
1 tracili ręce, nogi...
I>z,is niema oo do ust w łożyć 
I gnziie swoje szczudła złożyć

A  ci, co skryci siedzieli.
B itw y  wcale nie w idzieli,
K ap ita ły  grmadzili...
Bzisia i auta, aeroplany 
M ają, a m y blizny, rany 
1 zdarte ta  nich łachmany.

Gdy się czołgam y po drogach 
Na drewnianych naszych nosach 
Oni jeżdżą w samochodach,
Ży ją  we wszelkich wygodach,
Spią w pałaców pysznych Aurach... 
M y w spleśniałych norach, dziurach

Gdy naszą krw aw icą frymaro..a 
C iągle jeszcze n* nas warczą..
T  leż dla nas ŁięAiie czasy.
Oni jeżdżą . »  wywoź,asv 
Po kąpielach na s-ccr vnki 
Z doli naszej st .>j'*c aiwimk'.,
Nam  na porno.. w życia  męco 
&lą ratunek katarynce.
Tak za bóle i za rany 
Torbę, k ij żebraczy mamy-

W  tej w ielk im  życ ia  rozterce,
Gdy boli dusza i serce,,
Panoszą się przeniewience...
D ii was, posłowie z Lew icy,
W ołam y, do was ltuidu wojow nicy: 
„D a jc ie  pomoc w  życ ia  męce,
Połóżcie koniec udręce,
N iech spełni się nam to prawo,
Cośmy tak zdobyli krwawo"...

Jan S ikom  z Żołyni.

i f i ia  jnmtf.
In te ip tla cya  posła W aw rzyńca  TOmasaewc 

Skiego do m inistrów : spraw wewnętrznych,
przemysłu i handlu, (pracy i  opieki społecznej 
w spraw ie szykan biurakra,tycznych, dokiynyjp 
wanych na rzem ieśln ikach w iejsk ich  przez sra? 
rostwo w  Strzyżowie, w Malopolsce.

Niema dmia, aby rząd, Sejm, gazety i społe* 
czeństwo nie załam ywało rąjt i by wszyscy nie 
rozpaczali, że w  Polsce sumiennie n ik t praco* 
w ać nie chce, że rozw ielm ożniło aię lenistwo, 
że odbudowa zniszczonych w ypadkam i wojen* 
n ym i gospodarstw  dalej n ie postępuje. Cóż je* 
dnak robi sarn rząd, aby wszczepić w sipołeozeń* 
siw o poszanowanie pracy i  zachęcić ludność do 
w ytrw ałego ponoszenia trudów?

N iiJylko, że tej zachęty nie widać, a le  skosit* 
niiałe m ózgi Brahskracyi w ysila ją się na obmy* 
śloniie siposobów zabicia wszelk iej samodzielno* 
ftci gospodarczej, a podp-lrządaowaiiia ipcacy 
ludzk iej pod w ym ogi foj.m/alistyki błarokraty* 
cznej i pod w ym ogi zasad ekonom ii społecznej 
z  czadów średniow iecza (cechy). Stęchlizna biu* 
Toikratiyzmu austryatkiego, jednego g  inajgon# 
szych w świecie, zatruwa nam po dziś dzień na* 
azą atmosferę.

Gdy w kraju pusizanow ania pracy, jakim , są 
Stany Zjednoozo te A m eryk i Północnej z praw* 
dziiwym szacunkiem odnoszą się do polskiego 
chłopa i robotnika i w im ię za jady, że nie świ|» 
stek papieru ostemplowany i oplombowany sita* 
nowić ma o sprawności czyje jś do podejmowa* 
ni,a się pracy, lecz przeciwnie, że dizieło, czy 
praica, w ykona a  przez o w eg-o chłopa i robotni* 
ka jest najlepszym certyfikatem  przemysłowym, 
—  to u nas, niestety, śwńftei papieru ies i w *zy» 
stkiem . N iech św iat się cały wali, niech spor 
łecizeństiwo g in ie z powodu zniszczę nja wojen* 
nego, n iech państwu grozi ru ina ekonomicana —  
to w cale nie wizausza naszej biurakracyi a*imi« 
n istracyjnej i  przem ysłowej —  riech  wszystko 
raczej zginie, byle tyłka certyfikaty, dyplom y 
stemple, p lcm by i  p ieczątki egzystowały. W  i* 
miię biurokratycznych form uł austryackich zam 
kną cię szewcze, ozy stolarzu do krym inału, za* 
bioirą c i naczynia, choćbyś nie wiedzieć, jak  był 
pilnym  pracownikiem  i najwspanialsze przed,* 
m ioty wyrabiał, dlatego zaś tylko-, żeś n.a śróa* 
nie nie powiesił certyfikatu  przemysłowego. D la 
b iaku  kowali, w szy* kie niopodfeute 'konie w  
stajniach niech mitrężą, a narzędzia roln icza
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niech  ataraaą popsute po połach —  ale kowal,
któremu komiisauz starostwa certyfikatu  z p if* 
czarcią nie wystaw ił, niechaj nie waży się żabie* 
vać eto pracy, boby się n ią pohańbił, boby iplu* 
kią poiicyi dem jego otoczył, rew my ę urządził, 
ze dw ie libry papierni zapisał pirotokułanii a 
może jeiszoze i  do aresztu zaprowadził.

N iecli panowie m in istrow ie wezmą pod gnun* 
towną rozwagę, do czego doprowadzają takie 
wypadki, jak ie  m iały m iejsce w ipawjeęiie strzy* 
żowskim  w Małopolsce:

Starosta w Strzyżowie, człow iek o clrewnia* 
mych poglądach na życie, w czasie, gdy w po* 
w iacie szerzy się bandytyzm, gdy ) a leż  ił oby u* 
żywać po iicyi do zabez-pieczenja  focapijeczeńslwa 
publicznego, zatrudnia czas poiicyi zajęciam i, 
które m ogą leżeć w  interesie jak iegoś starego 
..brata cechowego" w Strzyżowie, ale rzeczy w i* 
ścłe nie leżą w  interesie gospodarczej odbudowy 
państwa i spolaczeiistwa.

Oto dnia 3 września 1921 r. wipadła policya 
państwowa z  W iśn iow ej do domu bardzo p o  
rządnego gospodarza, staruszka Irzyka. Grzego* 
rza w  Kaleftibin ie i  kaizawszy mu zaprzęgnąć 
wóz, zabierała się ck> kor.fislća */ i pakowania 
na wóz narządzi stolarskich. Ireyk Grzegorz, 
m ający lat 07, 5 i  pół m orga gruntu, ojciec dwa* 
nasciorga dzieci, od wczesnej m łodości trudnił 
e ią  obok głów nego zawodu swego rolnictwa, 
stolarką domową. Nawet w czasach tak biuro* 
kratytoznych, jak im i były Czasy ausifcryackie, 
nikt, n ie szykanował Irzyka za jego  uboczne za* 
rąbkowa)’ Ae stolarką. Irzyk  Grzegorz starał się 
żm itygować zapał po iicy i państwowej do kon.fi* 
skaty jego narzędzi perswazyą, powoływaniem  
się na dotychczasową praktykę i oświadczeniem 
wpłacenia odpowiedniego poda tka zarobko. 
wego. PoTcya  zagroziła mu jednak aresiztowa* 
niem, skuciem, bagnetem Itip. K iedy w  głow ie 
staruszka nie m ógł się pomieścić taki proceder 
w strzym ania od pracy, oświadczył on poiicyi. 

‘ Ż9 raczej da się porąbać, u iż  zabrać sobie na* 
rzątB ia stolarskie. Naówczais po licya  sprowadzi* 
la  8 radnych z wójtem  na czele i  dopiero po 
Ggodzirtnych targach i szamotaniach zgodziła 
się na pozostawienie narządzi skonfiskowanych 
w dom u Irzyka, ale zamknęła takowe do skrzy* 
ni i pieaząrią gm inrą opieczętowała.

W achm istrz poiicyi na pytanie irzyk a  wyjajś* 
nił, że działa z polecenia starosty, ale odnośne* 
go polecenia pokazać n ie chciał.

Oto joden z bardzo lioanych faktów, jakio  z 
końcem sierpnia i w e wrześniu br. m iały miej* 
sce w  całym  pow iecie strzyżewskim . Poaa.bie* 
rano kowalom, stolarzom, kołodziejom , cieślom, 
krawcom  itp- rzem ieślnikom wiejslldm ich na* 
rzędzia  i ludność w iejska w czasie najpilneii* 
szych robót rolnych została narażona na zastój 
w  pracy z powodu, iż niema kto kuć koni ra< 
prawiać pługów, wozów it,d., gdyż szczupła 
ilość kowali m iejskich w  Strzyżow ie nie może 
przecież zaspokoić potrzeb dla 50*tysiącznej lu* 
dności rolnej w całym powiecie.

Co ponadto ! Oto rzem ieślnicy ci są wzy* 
wanj caiemi grom adam i do przesłuchań urzę*

dowych w sfeurostwie i  zamiast pracować, mu* 
sizą wystawać w ogonku i a korytarzach stare* 
siwa.

Podając powyższe fakta do wjaidoanośca Pa* 
nów Ministrów, zapytu jem y: jak ie stanowisko 
za jm u ją Panow ie M inistrow ie wobec powyższe* 
go zarządzenia Starostwa w Strzyżow ie?

Żydowski patron.
„Nie pójdziemy w ślady wasze do przybytku 

Izraela' — mówi „Piast ’ do „Przyjaciela”.
Pójdźcie tedy o najdrożsi bracia i siostry w Chry* 

stosie do starego Koby Bojko i spytajcie się go, 
kto patronuje kitku spółkom — naprzykład wikli* 
ny —  gdzie roi się od „potomków Izraela” . Niech 
Bojko potoży rękę na serco i powie pra sdę, a za­
prawdę powiadam wam, zgroza przejdzie serca w a* 
szot o piastowcy' O wy szulbierze! Wstydźcie się 
samych siebie.

\  jeśli nie wstyd wam i stać was na bezczelność, 
to ssmi całą listę jedną i drogą patronów z „Pia* 
sta” nad „potomkami Izraela" ogłosimy na uciechę 
szerokich rzesz czytelników.

Zaprawdę powiadam want: nie (wywołujcie wilka 
z lasu.

Józkowi z  nad Dunajca.
Czegożeś ty się Józuś tak wyrwał w 42 

numerze ,,P iasta", jak F ilip  z konopi i ude­
rzyłeś. kłam iąc jak najęty, na ob. Maziar- 
skiego i towarzysza jogo? Czemu swych 
blag marnych nie masz odwagi podpisać 
Józuś z itaddunajskiej wikliny?

Taki to już los „Piasta". Była tam długo 
jakaś głupia, no i bezczelnie kłam liwa ma­
czuga, a teraz „Józek" wyrwał się z wikliny.

A  zaś nasz kochany sąsiad Wincenty, naj­
główniejszy piastowcóW przewodnik, stra­
szną porażkę poniósł i w  Bochni i w Brze­
sku, a w  swoim własnym — tarnowskim po­
wiecie — tak dalece stracił grunt pod noga­
mi, że w Tarnowie nie ma odwagi zrobić 
publicznego wiecu i tylkó urządza konwen- 
tykle ściśle poufne ze „swoich" ludzi, któ­
rych niewiele ju ż, bo brak płótna i skór.

I ty Józku, gdy chcesz coś ciekawego w 
„P iaście" napisać, to zajdź przodewszyst- 
kiem do Wierzchosławic, siedziby posła W i­
tosa i zobacz, jakto Stawarza, W ito-a powi­
nowaci, zawładnęli w ;kliną z nad Dunaica 
tak daleko, jak okiem sięgniesz. Zapytaj 
się Józuś, i napisz potom w -.P iaśc ie", j t o  ila  
oni chłcpem za tą w ’klip? płacili? To bę­
dzie a rcyc iek a w e . O becn ie zaś sprzeda ią 
furkę po 2400 marek, a nawet — jak mnie 
jeden gospodarz z Jn dow n ik  M ok rych  in for­
mował — po 5000 marek. Nadto prze ść się 
należy po gminach takich, jak  Niwka, Łę- 
towice, Ostrów itp. — nad Dunajcem leżą*
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eych  —  1 posłuchać, ja k  ta m  W ito s o w i z ło ­
rzeczę..

N ie  w y r y w a j się ted y  „J ó zk u  z nad D u­
n a jc a "  z w ik lin y , ja k  F i l ip  z k on op i i n ie 
n ap ad a j sk ryc ie  na lu dz i, bo to rzecz  pod ia .

W . Kurtyka z B rze źn icy .

Strachy na „rzymiany“
LUBORZYCA, pow. Miechów. Oni 1 m aja 'znaj* 

duję się już na ziem i polskiej, do której pracz 
8 lat w  Am eryce tęskniłem , jak  praw ie każdy 
praw y syn Polski. Tem bardziej przykro mi było 
Ea tulactwie, bo w kraju pozo st w iłem  żonę i 
czworo dzieci, które w czasie wojny zbiecl/. lialy 
mocno, a ja  im  z powodu inwaizyi austiro*niie* 
m ieokiej n ijak  nie mogłem  przyjść z pomocą, 
sam z-resa.ę uległem przy pracy nleszczęśdiwe* 
mu wypadkow i i pol.rzyk!oć przejść musiałem 
operacyę. Przyjechałem  do Po lsk i do domu ja* 
ko inwalida n,a kulach. Spodziewałem się, że u 
nas rządzii ustanowiona konstytiucya a a  wzór 
am erykańskiej. Grubo się jednak zawiodłem . 
Daleko do tego. Najgorzej zaś m ierzi to c ięg le  
k łan ianie się i zdejm owanie czapki przed każ* 
dym, do czego nie megę się przyzwyczaić. O ró* 
wności obywatelskiej an i mowy, jakieś pań* 

szozyźniane form y zw yczajow e panoszę, się go* 
iz e j jeszcze jak w czasach zaborów.

Po  dawnemu też rządlzę partye księżo*pań9kic. 
W yzysk u ję  one lud i kraj, a o państwo nie dba* 
ję . To  zaś najw ięcej człow ieka boli, że wiprost 
różne ła jdak i z pod ciemnej gw iazdy okradają 
skarb państwa.

Lud nasz dopiero pomału zaczyna zabierać 
eię do ośw iaty i organizącyi. W  naszych stro* 
nach paru ludzi czyta „P rzy ja c ie la  Ludu“ , ale 
to tak w skiytośoi; bo się bo ję m iejscowego je* 
gomoóeda, ojczu lka duchownego.

Ojczulek zaś ten, stary coprawdra, ale jary, 
boi sio znowu ludzi z Am eryki. Talk i m ojej 
żonie takę pobożną radę dano: „ano .słyszałem, 
że m ęż jedzie z Am eryk i. O j! lepiej, żeby nie 
przyjeżdżał, bo dzieciom w iarę odbierze". Gdy 
moje dzieci w czasie wojny nie m iały co jeść, 
to księżulka nic n ie obchodziło, aż gdy się do* 
w iedział, że ja  tę do domu, to mu coś w serce 
p ikło i boi się, żebym mu paru owieczek nie 
pouczył o tern, by stawały pod sztandar Lew icy  
P. S. L., które mojem  zda niem jest najlupisae, 
a  którego nasz księdz najw ięcej się boa.

Takieto są sprawy. P iszę nieraz o  reform ie 
rolnej. I u nas ma być parcelacya i ksiądz ma 
dostać 12 m orgów pola i morgę łęk i. Jest u nas 
dość inwalidów , to mało co kto dostanie. Ja sam 
się zapisałem  na purcdaęyę, mam czworo dizie* 
ci, z żonę n,as sześcioro dusz, kosztowało mnie 
to 100 marek, i ja  tutejszy obywatel nie dosta* 
łom ic. Księżułkow i 12 m orgów, choć on ma 
już 0 morgów, a  jest jeden człowiek, m a zaś 
tak czułe serce, żeby w iedzia ł jak  kto gin ie z

głodu, to nic, byle tylko umierał w rzym skiej
wierze.

O obłudo św iata! Rodacy bacznie na to, obudź* 
cie się ze snu, stawajcie do szeregu pod sztan* 
dar Lew icy P. S. L. „P rzy jac ie la  Ludu" czytaj* 
cie, inn j m podawajcie, bo tylko tak pomału doj* 
dziem y do swobody i wyzwolenia się z pęt 
rzym skiego kleru i ciemnoty.

W. Walczak.

Piasto wiec p.Toczek
przeciw diobnym dzierżawcom!
P ia s to w ie c  poseł Toczek k u p ił od obszar 

n ika  w  B rzo zow sk io in  k a w a łe k  obszaru  
d w orsk iego , na  M ó rem  fo sp o d a ro w a li d ro ­
bni d z ie r ża w c y  ro ln i Jak w ia d om o , p ra w a  
tych  d z ie r ża w c ó w  p o zos ta i i p d o ch ro n ę  u- 
s taw y. P o se ł T o c ze k  za k u p iw szy  g ru n t z a ­
p o w ied z ia ł d z ie rża w co m , iż  m a ję  się z g r u n ­
tu w yn os ić . D z ie rża w cy , ir  « łą c  za  sobą u sta  
w ę, w e zw a n ia  tego  n ie  u s łu ch a li, a  g d y  p. 
T o czek  p o jech a ł do  B rzo zo w a  n a  p o w ita i.ia  
W ito s a , d z ie r ża w c y  sk o rzy s ta li z te j n ie o ­
becności i g ru n ta  p on ow n ie  zo ra li. P o se ł T o ­
czek  w id zą c  to, poszed ł ze sk a rgą  do sądu , 
a le  tu d o w ie d z ia ł się, ze ch oc ia ż  je s t  posłem , 
to u s ta w y  sza n ow a ć  m u si i p roces p rzeg ra ł. 
W ob ec  tego  co n ie  rob i c h y try  T o c zek ?  JaKO 
p ose ł s ta w ia  wr S e jm ie  z K oczu rem , N a w ro ­
ck im , K o w a lc zu k ie m  o ra z  in n y m i p ias tow - 
carni, k tó rz y  fo lw a rk i p o k u s ili, wniosek na­
gły Nr 2867 a  zm ia n ę  u staw y z  d n ia  2 lip c a  
1920 r. o  o ch ron ie  d rob n ych  d z ie r ża w c  >w ro i 
n yc li w  tym  k ieru n k u , że o i le  ktoś sprzeda 
swoje gosp od a rs tw o , a kupi grunt od dwo­
ru, ta takiemu nabywcy wolno z kupionego 
gruntu dworskiego dzierżawców drobnych 
wyrzucić!

G d yb y  w n io sek  pos. T o c zk a  zos ta ł u ch w a ­
lon y . w s zy s c y  d rob n i d z ie r ża w c y  g ru n tó w  
d w orsk ich  p ożegn ać  m u s ie lib y  się z d z ie r ża ­
wą, bo ich  d z ia łk i o b sza rn icy  posp rzedaw a- 
lib y  ta k im  T o czk o m , a ci ju żb y  b ied o tę  w ie j ­
sk ą  do re s z ty  u du sili.

W  ta k i to sposób poseł p ia s tow ie c  T o czek  
ch c ia ł po  k u m o tersk u  d la  sieb ie u staw ę  u- 
ch w a lić .

O to jest jes zc ze  jeden  la u r do w ie ń c a  z a ­
s łu g  p os łów  w ito so w ych .

Na zgromadzeniach, uroczystościach, ko* 
Iędach, przy każdej sposobności pamiętaj* 
cie Przyjaciele o ofiarach na fundusz wy­
borczy. Musimy sprostać przeciwnikom, któ* 
rzy rzucę setki milionów na afisze, odezwy, 
broszury, gazety, agitatorów.

Mamy kilka broszur do wydania. Na każ­
dą trzeba najmniej 80 tysięcy na sam papier 

i i druk-

\



Nr. 45. „PRZYJACIEL LPDP

Chłopskie rozrachunki.
Z kim  się spotkasz w  mieście, to o ozem iim em  

n ie usłyszysz, jeno o źdz. ©listwie upraw iamem 
prcez chłopa, o drożyźnie zboża, ja j i masła. Te­
go zaś, że jest drożyzna innych artykułów , tego 
po miastach znać nie chcą, a wszystkim  speku­
lantom dając pokój, chłopa się głów nie w inuje. 
Hola! panowie, bezm yślni rachm istrze. PoCo 
"was doprawdy w szkole uczono czterech działań 
rachunkowych? Przestane e na Boga! Lczyć w 
ten sposób, że 2 +  2 — 10, 4 — 3 =  7, lub że 
2 > 5 --  25. N ie denerwujcie się, siądźcie na 
chwilę, weźcie ołówek do roki, przypom nijcie 
sobie dobrze praw idła  prostych dz.a ań rachun­
kowych, a doliczym y się czego uczciwego.

Mnie się zdaje, że chłop sprzedaje wszystko 
taniej, że chłop na ogólnej spekulacyi traci bar­
dzo w iele i że stąd w iele  biedy na wsi. P od e j­
m ujem y się udowodnić to i tym, którzy liczyć 
zapom nieli i tym, co liczyć nie chcą, bo są len i­
wi. Mój rachunek jest prosty i jasiny. Za pod­
stawę rachunku musimy w ziąć tę zasadę czyli 
prawdę: jeśli chłop coś Sprzedaje ze swego go­
spodarstwa, to nie poco innego jeno dlatego, by 
sobie za uzyskane pieniądze kupić to. czego on 
sam na swojem gospodarstwie n*e wytwarza, 
hie ma, czego mu brakuje, co zaś j “.st dlań ko­
n ieczn e  potrzebne. Chłop tedy musi ceny swo­
ich artykułów  dostosowywać do artykułów  ku­
powanych w  mieście, innem i słowy ceny m ia­
stowych tęyn.rćwu drożyzna tow arów  przem y­
słowych, są źródłem drożyzny płodów rolnych.

W ychodząc z tego założen ia pytam y: ile chłop 
musi w ziąć za m etr zboża, by kupić m  to parę 
butów, ile  za dwa korce, by kup:ć dobre ubra­
nie. Przed w oiną 1 m etr pszenicy był 20 K w  zło­
tce, za to dostało się eleganekie szeiwrowe trze­
w ik i. lub ładne i dobre buty z cholewam i. Dziś 

to  trzeba dać 20 tys. mk.. w ięc i zboże drożeje. 
Ładne ubranie z czysto w ełn ianej m ateryi kosz­
towało przed w ojną 40 koron w  złocie — dwa

korce pszenicy, dziś trzy metry wełnianej 
ry i kosztują 30 tys. ni,:.. , ■. n .k„ i
zem 50 tys. mk. —  w ięc i pszenica idzie w gorę. 
Gdy się w ten sposób dalej policzy, tak prysną 
obłoki zaci emniające sąd o źródle drożyzny. -- 
G łownem źródłem  drożyzny i  posiewem spe­
kulacyi jest niestałość w aluty naszej, lo jest. naj 
ważniejsza złego przyczyna.

A  z mięsem znowu tak jest: K ilogram  mięsa 
kosztuje 120 mk., ty leż kosztuje jeden w ie lk i i 
ładny guzik do palla. Po liczcie  ile takich guzi­
ków było przed wojną za 1 kg mięsa. P rzyczy­
na le^to jest taka:

Pot ucha tegoroczna i co za tum idzie, brak 
paszy, zmusza chłopa do sprzedawania za be? 
cen swego inwentarza żywego. P rzed  wojną, 
piękna krowa kosztowała 200 kor. —  Policzcie, 
co za  te 200 kor. chłop sobie kupił. Ile  butów i 
pr/tyod ziewy. Duiiś tęsanią krowę sprzedaje chłop 
za 40 lys. mk. Co on za to kupi? A n i 3-ciej czy­
ści togo co kupił za cenę k row y przed wojną.

Na wsi też jest bieda, a szczególnie nęka ona 
m ałorolnych, biednych gospodarzy w iejskich.

Podane przezeń?nie przykłady, to ścisły rachu­
nek i tym  rachunkiem  każdy 'chłop się posłu­
guje. I tale jest, że w m iastach narzekają na 
chłopów*, a chłopi w rozgoryczeniu  k lną  w szyst­
ko co żyje, bo bieda ciężka doprowadza n ie je ­
dnego z nich do rozpaczy. Co bow iem  m ają  u- 
czyrdć ci — a tych w łaśnie na wsi jest bardzo 
dużo, — którzy nie m a ją  co sprzedać ze swego 
gospodarstwa, gdyż to co zebrali z pola, to im  
ledw ie starczy na nędzne w yżyw ien ie  swej ro­
dziny, a czasem i nie wystarcza. Z czego oni 
maiją obuć się, odziać, dzieci do szkół dać?! — 
A  co m ają m ów ić ci, co żyć muszą z zarobku 
dziennego, tygodn iow ego lub m iesięcznego, ci 
co nic m ają ani osobistego majątku, ani ubocz­
nych zajęć, ani łapówek nie biorą? Są zaś na 
wist i tacy zarobinicy. Pytam  was, wry  kupcy, 
handlarze, spekulanci, m ajsterkow ie i wam  po­
dobni. Pom yślcie nad tern i biedocie n ie u rą­
gajcie, bo struna cierpień biednego chłopa i tak 
przeciągniętą iesf ponad m iarę! Jan Brzeszczot.

Zgromadzenia
ŻOŁYNIA w  Łatńcuckiem. Za  staraniem Rady 

Łhłepskiej odbyt się u nas 23 października w iec 
Publiczny, w  którym  w zięło  udział k ilka  tysięcy 
^ńioości z okolicy. Zagaił obrady prezes Powiat.. 
Rady Chłopskiej Jan Sikora, poczerń pr ze wodni- 
® 4cyin  wybrano Jana Sowę z Żołyni. N a  m - 
^tęipcę był powołany J. Chrzan z Podżw ierzyń- 
Ca’ sekretarzem  Józef Rybak Z Pod zw ierzyn  ca, 
ń nadto do prezydyum  jako asesorowie wiaco- 

Julian t uz j Maryan Rakoczy z m iasta Żo­
łyni, Tu? j aT1 j Kurek Andrzej e  Żołyn i wsi, 
w róbel j an z Brzózy Stadnickiej, Kuczek A n ­
drzej z Gedlarowej, W ojc iech  Szpila ze wsi Gro­
dziska. Franc. Pokraka  z m iasta Grodziska, 
W alenty Orłoś iz Sm olarzyn, Jó»i<c£ M iazga z Wę-

i organizacya.
glisuk, Mączka M ichał z  Zalesia, Andrzej K loc i  
Bia mi?rZcg  Stanisław Komocdński z  Dąbiówek, 
Anton i Zys z Rakszawy, T ro jn ar Józef z Żołyni 
i ,T. Janiec z Bud Łańcuckich.

P ierw szy  zabrał głos poseł W ojciech  Marchut 
e Woidiny pow. N isko zdając sprawozdanie po­
selskie. Sprawy po lityk i b ieżącej i sprawy gospo* 
da rcze re ferow ał red. Józef Sanojca z Krakowa. 
O nadużyciach w  pow iecie, szczególn ie przy po­
m ocy rohiej, przem aw iał bardzo rzeczowo dr Li* 
nak z Łańcuta. Józef Ho spod z Grodziska w yka­
zał, jak  fata lną była gospodarka piaskowców i 
wod/.,a ją li W itosa, zaś Bolesław  Koszark i z Le* 
ea jska  objaśniał zadania politycznej organiza- 
cy i Rad Chłopskich Lew icy  P. S. L. i w zyw ał do
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zenia się r<xi sztandarami Przyjaciela Lu­
du, bo to jest jaiknajlepszy sposób do ■zdobycia 
lepszych warunków  ż j cioiwych dla ogółu. N a­
reszcie F loryan  Barau z Zalesia  om ów ił sprawę 
•koszj karskich spółek i korzyści stąd w ypływ a­
jące' dla biednych rolników'.

W  zakończę au uchwalono jednogłośnie re< 
zołucye red. Sanojcy, dom agając się natychm ia­
stowego rozw iązan ia  Sejmu, ustanowienie w da­
ninach i podatkach progresywności. oraz na­
tychm iastowego przepro wadaemia re fo im v rol- 
1 ej, zaprzestania zaś dzik iej parcelacyi.

Naczeliuikowo: Państwa w jia żn o  cześć a po­
słom ludowym  Lew icy  P. S. L. zaufanie. Tak- 
■siaino uchwalono jodincgłcatide rezoiucyę Ho- 
spoda z Grodziska w  sprawie spraw iedliu  ego 
rozłożm ia  aaniin i obciiążenia podatkam i han­
d larzy i paskarzy, choćby naweit samych panów 
re.pffitycli pracz m w  mawianie cen towarów po 
sklei: ■ cli

W iec odbył się spokojn ie i  poważnie, próibo- 
v a j  zakłócać poiządek n ie jak i Antoni Szpctrar, 
ale dostał od red. Sanojcy taką odprawę, że w y­
śm iany przez ogól w ycofa ł się w  porządku do 
domu.

Bracia Chiopi! Organi.zujcie siię( to zw ycię­
życie. Za Radę Chłopską P. S. L. Lew icy

Jad Sowa, przew.
ZALESIE v Łańcuckimi. 3 października odbyio 

się u nas za staraniem Rady ctiłpńąkiej poutne 
zgromadzenie, na które przybyli zaproszeni oby. 
watelc z 5 wiusek.^a to: Zalesia, Medyni Cłogow.
skiej. Medyni Łańcuckiej, Pogwizdów*, Węgli-.k. *__
Zgromadzenie odbyło się w domu p. Jana Mączki, 
pod przewodnictwem Michała Mączki, Zastępował 
Kasper Głowiak, sekrcarzował Izydor Wawra, asy­
stowali: Stanisław Woś z Medyni Łońcuckiej, Pru* 
cnal Szczepan z Medyni Głogowskiej, Józef Chała* 
dej | Wojciech Dudek z Fogwizdowa. Zagaił Józef 
Miazga z Węglisk. Referowali o wszystkich zaga* 
dnitniach państwowych gospodarczo*politycznych: 
Jan Sikora z Żołyni, Józef Miazga z Węglisk, Izy­
dor Wawra z Zalesia, Micha* Maczka z Zalesia i 
Walenty Mądrala z Czarnej, poczem uchwalono na* 
stepujące rezolucye: Naczelnikowi Państwa Józefowi 
Piłsudskiemu wyrażamy cześć i podziękowanie za 
odrodzenie Ojczyzny Rz.--- -noMtej Polskiej. Po* 
słom Str. Ludowego Lewicy wotum ufności za obro* 
nę ludu w powiecie Łańcuckiem. Ząduny stanów* 
czo natychmiastowego przeprowadzenia reformy rol­
nej. protestujemy przeciw dzikiej parc.ila\vi. Żąda* 
my upaństwowienia lasów. Żądamy natyehmiasto* 
wego rozwiązania obecnego Sejmu i zaprowadzenia 
nowych wyborów.

Pr.d koniec zapisywano się do miejscowej Rady 
rhlopskiej 1 złożono na fundusz agitacyjny Powia* 
lowej Rady chłopskiej 270 ml;., na cz m ołirady 
zakończono,

Rada chłopska, przew. BFchał Mączka.

M i* w T k in a c a ic h  wrcrlch nam Hanków, to* 
v.'ar7T'slw. hnndlów ksieżo-nańsklch crv *v- 
dcwsklch. Owoce nroey waszej niech Mn na 
porvtek rzeszv chłopskiej, a nip wronńw. 
Twórzcie ! wsnleraicłe swoje bnokl. swoje 
towarzystwa, swoje handle, swoich ludz*

Krzywdy i nadużycia.
KLIMKÓWKA, pow. Sanok. Rządzi! nami chłop, 

niby piast. ale nie z Kruszwicy, tylko z Wierzcho* 
sławie od Tamowa. Oj! Piaście! jakież są mizerne 
rządy twoje. Bo oto posłuchajcie co się działo u nas 
w Klimkówce za r/ądów Piasta.

Nasza obszarniczka Aniela Ostarszewska wydziera 
na gwałt chłopom dzierżawione grunta i każe su* 
bio płacić półtora metra czystego zboża z morgi, a 
nadto 10 dni robić. Co się zaś działo ze sianami, 10 
i opisać trudno. Piaście! tak mów ilu u. Ostarzewska 
do chlupów, że iwoja marka nic nie warta 1 nie 
chciała brać marki polskiej, tylko dolary, a i kac 
proboszcz też się nie boi rządów Piasta, odbiera bo* 
wiem chłopom dzierżawione grunta i każe sobie 
płacić zbożem i  odrobkiem. Oj Piaście! Piaście! zrób 
podstrzyżyny i podstrzyż trochę samowolę panów 
i księży, a urzędnikom każ zbadać tę sprawę.

Pokrzywdzeni.
Przyp. red. • Jeszcze raz powtarzamy: ustawa <o 

ochronie drobnych dzierżawców (do G morgow; obo* 
wiązuje dotychczas w całej pełni i ani izbożem, anf 
robocizną płacić nie należy, ani też. czynszu pod­
wyższać, bo ustawy nowej niema i obowiązuje sta* 
ra. Panówr i księży co rugują 7 dzierżaw wbrew u* 
stawie skarżyć do sądu, .a o nadużyciach docoąić 
naszym posłom i Redakcyi naszej.

PARAFIA RYBICTA, pow. Puławy. GJy się czy* 
la „Dzieje świętej inkwizycyi", to mimo woli czło* 
wiek zębami zgrzyta na wspomnienie owych czynów 
okropnych, jakteh dnp»sw-znł gię ,w śr sdniowirczu 
kler rzymski nad ludnością Europy. Wielka rewolu* 
cya francuska zdruzgotała feudalną niawolę i zmio­
tła z powierzchni ziemi ostatki św. inkwizycyi, a 
narzędzia tortury i miejsca kaźni okrutnych ponura 
i zgrozą przijmujące podziemia i lochy pozostały na 
wieczną rzeczy pamiątkę wiekuistym świadkiem 
tych potworności.

Temu lat z górą sto został krwawy ten terror 
unicestwiony przez ‘Francuzów. Czyżby w Polsce 
prawo inkwizycyi, czyli prześladowania przez kler 
pozostało do obecnych czasów ?

W  Rybickiej parafii naszej zaszedł w ostatnią 
niedzielę września taki wypadek. Niejaki Jan Ju< 
rak przyszedł do kościoła i «tanąl za parkani n 
cmentarnym, !by wypalić papierosa. Wiem nadszedł 
ksiądz Sołuha z tacą na marki i powiada doń za­
dawszy mu cios w głowę, aż czapka zleciała: „a ido 
kościoła łotrze, nie wystawać przed kościołem 1 to 
z papierosi m“,. Potem ksiądz zawołał milicjanta, 
kazał Juraka aresztować i 1S 1). m. przyszło, za we* 
zwanie, by się Jurak stawił do sądu gminnego, do 
Opola. J iki będzie koniec tego nie wiemy.

Ks. Sahiba ś- iga również postępowe gazety, takie 
juk „PEzyjariol Ludu“ i często straszy z ambony 
swoje owieczki. Lud tu*ejszy zna swugo jegomościa 
doskonałe i na jogo strachy uwagi nie zwraca. Inna 
rzecz, że jegomość ten ma swoich wyznawców i w 
gminie rył i°kiej i zdaje się na poczcie w Józefowie,' 
o czem śwjadczv to, żo na każdei gazecie „Przyja­
ciel Ludn“ przychodzi napis: „Ta gazeta jest bolsze* 
wicka“. Z początku ten dopisek nas przerażał, oba* 
cnie już nie, zwłaszcza od tego czasu odkąd i sam
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ks. jegomość w  kościele do swych owieczek zaczai 
przemawiać: „wy bolszewiki“ .

A  zaicm. Niech sobie krytykują różni nieorzyj u  
ciele wyzwolenia i praw Ludu jak chcą „Przyja­
ciela", my przy Lewicy Ludowej i „Przyjacielu Lu* 
du“ stoimy murem, bo „Przyjaciel" świeci nam 
chłopom i robotnikom jak pochodnia wśród mroków 
ciemnoty, „Przyjaciel" to dla ludu pracującego jest 
gwiazdą przewodnią i „Przyjaciela" rozszerzajmy 
z całej siły. Serdecznie pozdrawiam pisarzy waszych 
politycznych 1. Sanojcę, M. Knkurka, J. Kaźmier cza* 
ka i innych. Cześć! SI. Uli.

Ż y c ie  gminne.
BACHÓRZEC w  Przem y skiem. Jesteśmy 

stałym i czyteln ikam i P rzy jac ie la  Ludu, dzięki 
czemu poznaliśm y nasz3 prawa, oraz gdzie jest 
prawda i gazie obłuda. Mało jesi tu nas ludow ­
ców, są bowiem  nim i tylko odważniejsi, ci, co 
n ie dadzą się :a  traszyć piek ielną siarką i  czy­
ta ją  P rzy jac ie la  Ludu, co w  naszej parafii jest 
duwodem, n iety lko  dużej odwasri, lecz i w ytrw a ­
łości, bow iem  nasz ksiądz proboszcz na każdym 
kazaniu grom i nas nd uuuniia, byśmy lych 
„brzydk ich " gazet nie czytali, co to chcą nas od 
.w ia ry  św." oderwać. A  redaktorzy rydla gazet 
— to „ludiiie ni .'wykształceni" i „sam i nie w ie­
dzę co piszą". A dostaje się i posłom naszym, 
że to „razem  ze żydam i głosowali, by w  sejm ie 
krzyża nie było".

Myślim y tobie, co to za głupie gadanie. P rze­
cie krzyż to jest tylko na kościele, a sejm  to 
przecie nie kościół, knzyża iu.c m a przecie nawet 
tna piebanii. Czego chce ten B ira od nas/ych 
posłów? N ie o „k rzyż" tu proboszczowi chodzi i 
ni3 o „w ia rę  św.“ , a o mamonę, o to, że posłowie 
inasi dążą do uregulowania opłat kościelnych i 
do poddania uochodów parafia lnych kontroli 
pulK'icznej, by niem i proboszcze n ieprawnie nie 
gospodarzyli ze szkodą parafii. Chciatnoby nas 
u trzy mać w  poddaństwie i  ciemnocie. M y też 
w ołam y do postów naszych: w yzw ólc ie  nas od 
tego rzym sk.ego ucisku i w  pracy nie ustawiaj­
cie. Lndowcy.

POZNA1! KA GNIŁA, pow. Skalai. Nasze powiatowe 
miasto Skałat, no i inne pobliskie miasteczkai 
Grzymałów, Choro6tków i inne «oja. s ię , od naszej 
pejsatej szlachty i w rekach tej kasty znajduje się 
cały handel, co jWBt wielką dla nas klęską. W  so­
botę to nic nawet kupić nie można, a gdy jako 
„amerykan" zaglądniesz do takiego miasta, to ci się 
zdaje, że to palestyna jaka.

W  naszej wsi Poznance Gmilej (bo jest i drugi: 
Hetmańska) jest 280 numerów, w czem 11 polskich, 
niestety i te rodziny używają języka ruskiego. Oko, 
ło Poznanki buduje się od roku zeszłego kolo.lia 
t. zw. „na MalinOwce", a z wiosną prwstanie druga 
kolonia na „Popławach". Tu jednak właśnie przy* 
chodzi się zapłakać nad naszą polską gospodarką, 
luh inaczej mówiąc, nad (pomocą rządu dla mało* 
rolnych i bezrolnych. Mówiono, że tym, co osie* 
dlają się na koloniach przysługuje prawo zniżki

przy zakupnie fmateryałow na budo.yę. Jako jeS H  
z kolonistów udałem się do ekspozytury budowla? 
nej w Skalacie z zapytaniem, czybym nie mógł do» 
stać na budowę drzewa lub cegły. Powiedziano mi, 
że oni z cegłą nie mają nic do czynienia, a co do 
drzewa, to o ile zapas starczy.

—  Ileż macie tego drzewa, belek i t. p. — pytam.
—  Niewiele —  powiada urzędnik —  ;bo, mój pa* 

nie, dostajemy tyle zapasów, żc na same szkoły w 
Skalacie nam nie wystarcza, gdyż na szesnaście po, 
wiatów dostaje się zapasów za 300 milionów mk.

— M ięc można liczyć na pomoc rządową? —  py, 
tam się.

—  Tak, lecz o ile zapas starczy, wpierw jednak 
trzeba mieć i zarne na bia.lem z Trembowli lub 
ze Lwowa z h aiku.

—  A czy słupy na budowę (dębowej macie?
—  Nie.
—  A okna macic ?
—  Nie.
I z taka pomocą wyszedłem z tego biura odbudo­

wy, poczem poszedłem do składu drzewa w Ska* 
łacie do żyda, a  chociaż trzeba było tu drożej za* 
płacić, to czyż jeszcze drożej nie wypadłoby, gdy* 
by tak jechać stąd do Lwowa o pozwol jństwo i z po* 
wrotem do Skalatu ze zainó.vieniem na drzewo (a 
tu zaś jeszcze pytanie, czy drzewo się dostanie, 
skoro mówią, iż niema), a za furę piać 8 tysięcy do 
Chorostkowa, bo aż tam trza jechać po towar.

Choć plącz, choć sobie włosy drzyj ze łba, fur­
mankę dostać nie łatwo, a tu \v tej twardej do*i 
rząd nie pomaga choć trochę. Posłów ludowych pro* 
simy o pomoc. Józef Bobak.

PRZYTKOWICE, jx>w. Wadowice. Wielką 
bj-edą dia małorolnych jest biak koni lub inne* 
go zaprzęgu. Od zorania paru zagonów, jeden 
dzień parą koni kosztuje fu osiem do dziesięciu 
tysięcy marek (5000 marek pieniędzmi, radito 
owies dla koni i „kurzydło", a czasem i poczę­
stunek ćLla poganiacza).

Trzebaby pomyśleć nad tem, czyby nie naJe* 
żało jakoś zbiorową orgdinizaeyą usiunąć tego 
wielkiego braku. Maryan Pr...

DĄBRÓWKI w Lańcuckiem. Wioska nasza 
z trzech stron otoczona jest lasami ordynata z 
Łańcuta, hr Potockiego, z czwartej strony- jest 
rzeka Wisłok. Od stio .y lasów są piaski, zaś od 
Wisłoka jest taochę gruntów namulistych, gdzie 
ziemia trochę lepsza. Na tych piaskach i ponad 
Wisłokiem osiadło około 200 małorolnych go* 
spodarzy. Ludność też bieduje tu nie na żarty, 
zaś najbardziej we znaki daje się brak opałm, 
chociaż dokoła są lasy. beiz zboża bowiem mde 
dostaniu się arze w a, chyba za odrobek w ordy* 
jiacyi po 50 marek dziennie, za furkę zaś zgtni* 
łych gałązek trzeba mieć odrobionych mai ek 
500.

Chodziliśmy po różnych frontach, laliśmy 
krew na różnych pobojowiskach, gniliśmy nie 
w jednych okopach, marząc o ukochanej Pol* 
sec. Postami od nas są piastowcy: Sobek z Han* 
dzlówki i  Jachowicz ze Strażowa, oni jedn tk 
jakoś „nie mo>gą“ nam nic pomóc, bo jakże, po* 
scł Jachowicz to uczynić może, skoro dużo już



„PRZYJACIEL LUDU nr. to.

Siadł ordynackiej ziemi — dla siebie bu on 
zrobił doić — i na brat dnziew,a taż nic może 
narzekać. Tak to jest pod Witosowym rządem 
i piiastow&ką opieką.

Taka to na ■gza dola. Przez 'długie lata padali* 
śmy ofiarą rozmaitego politycznego oszustwa i 
cygaństwa, nie mieliśmy żadnej politycznej or* 
ganimcyi. D 05 dero teraz założyliśmy Radę 
Chłopską i zorganizowaliśmy się pod sztanda* 
rem Lewicy P/ S. L.

W  jednej połowie wsd odczuwamy też brak 
sklepu i dlatego tą drogą wzywam byśmy się 
w najkrótszym czasie zgromadzili, złożyli u cizia 
ły i założyli sklep wspóLlziolezy. Również na. 
leży zająć się przemysłem koszykarskim i zało* 
żyć koszykarską spółkę, coby wzmogło pracę 
poszczególnych, aszych rodaków, zajmujących

się tą pracą. Daiś każdy poszczególny koszy* 
karz musi płacić wysr ki haracz różnym podrą* 
dnikom, mając spółkę, możmaby pciwoli od wy* 
zysku pośredników uwolnić się.

Nad rzeką Wiskiem mamy dużo szutru i  pia* 
sku i aż się ten matieryał prosi, by zużyć go na 
wyroby betonowe. Należałoby tedy pomyśleć ró* 
wnież o spółkowej betoaiarni, gdizieby można 
i zarobić ładny grosz i ludność okoliczna miat* 
łaby wygodę: towar betonowy (dachówki, rury 
itp.) na miejscu, lub w pobliżu. Olbrzymie j srt 
pole do pracy w naszej wiosce. Wierzę, że na* 
sza Rada Chłopska zwróci na to uwagę ogółu 
mieszkańców wsi naszej, toteż jako członek Ra* 
diy te sprawy w gazecie poruszam.

Bracia chłopit Nie żałujmy sił ni środków d!La 
naszej organizacyi i oświaty. Kuziara.

Z AMERYKI.
CHICAGO, rLL. W  „Przyjacielu Ludni" czy* 

tamy ciągle narzekania .czytelników, iż tu i ów* 
dziie muszą znosić różn° prześladowania ze 
strony kleru rzymskiego za czytanie „Frzyja* 
ciola Luciu", oraz innych pożytecznych i nauko* 
wych (pism i książek. Księża bowiem ci stara* 
ją się nie dopuścić do tego, aby jakakolwiek po* 
stępowa gaznta dostała się dio rąk chłopa i ro» 
b" Dia pójpa-rolj tych sta rań straszy się u*
parnych czytelników wyklęciem ze społeczności 
k^JL'*uej. a pa śmierci dla ta/kich obiecują pic* 
kio, w kiórem mają się ci uporni palić wiecz* 
nie.

Inaczej trochę postępuje się z przybywający* 
mi z Ameryki. Tych to się już nie straszy kią* 
twą, ani piekłem, ponieważ ci w cztusjc kliku* 
letniego pobjtu w wolnym knaiu Stanów Zje* 
d uczonych Ameryki Północnej mieli sposo* 
bność nabj ć tę wiedzę i ośw iatę. która pozwala 
nie cb ... - 1 ■: żadnego piekła, ani klątwy. Na
tych tedy to jest inne czasem straszydło, a mia* 
nowicie policja państwowa, którą sobie na u3lu 
gi chciałby poddać kler rzymski, czy też inni, 
im podobni tiemiężyciele biednego ludu. pracu* 
jąLego. Takie smut e wieści użyta się z gazet, 
czyta w listach, a również słyszy się w opowia* 
daniach świadków. Trudne jest to do uwierze* 
nia, by tak się działo w tej naszej ukochanej 
wolnej Polsce. Jak 1o widać z listów, jakie tu 
piszą i. co opuścili Anrrykę j powrócili do Poi* 
ski, to lep‘ej trzeba będzie zapomnąc o powro* 
cje do utęsknionej Ojczyzny nasz j i prowadzić 
nadął życie tułacze na o-bczyź.ie. Taki stan rze* 
czy niegodny XX wieku, wywołuje u nas w Po* 

-teniii ajiier. niezadowolenie i nieufność do rządu 
polskiego, ponieważ ca la  wjrJa tego, co się dzie* 
jc^ spoczywa głów nie w rękach rządu. Czyż to 
bowiem jest spraw iedliwe, by na zawołacie ja* 
kpgG'. ■ pr c w in. c y o n al n o go w ładcy kościelnego w 
rzym skim  kołnierzyku przybywała policya pań* 
stołowa i aresztowała przybysza z Ameryki je* 
dynie irMro zoćo. że fen ma imne przekonania I

i  pojęcia od tych, którzy są z Rzymem związani 
i rzymskie piastują, godności. Co więcej. Kiotnfi> 
skuje siię literaturę amerykańską i zamyka się 
„amerykanom" usrta, aby ci, przeciwnych Rzy* 
mówi pmzekonan nile głosili. To jest sprzeczne 
z wolnością słowa i wolnością sumienia, jaką 
konstytucjo. gwarantuje każdemu obywatelowi 
Rzeczypospolitej Polskiej. Domagamy się tego, 
Dy te dwie główne zasady konstytucyi byty w 
Godzien: em życiu społecznem w Polsce parze* 
strzegane i szanowane.

Robotnik polski, który tu na wychodztwie da 
wal swój ciężko zapracowany grosz na wszelkie 
oeile dobroc.ynne dla Ojczyzny, który pomagaj 
rżąddwf polskiemu materyalnie przez zakupie* 
nie obligacyi, czyli t. z  w, bandów polskich, kto* 
ry jedzeni słowem sluzył wiernie i z całych sił 
swej Ojczyźnie, zasłużył na to, by jego obywa* 
tulskie pratwa, gwarantowane konstytucj ą, były 
c"0aniowane. Policya państwowa jest do pilnować 
nia porządku i bezpieczeństwa publicznego, *  
nie dla służby klerowi.

Śaednie wieki minęły daiwno. Być może, mu 
rzy się różnym fanatykom rzymskim to, by wy* 
chodźca, [ a wracający napowrót do swej Oj czy* 
zny, jako kac orz był poddany, sądowi inkwizy* 
cyjnemu 1 skazany na spalenie lub tortury —  
co innego jednak być winien fanatyzm 'rzymski, 
a co irnnego instytucye polskiego państwa.

Temu się niezbyt dziwimy, iż klar rzymski, 
jakie miał pojęcia w wiekach średnich, takie 
w zracznej mierze posiada i dzisiaj. Obecnie 
jest jednak czas postępu, w którym lud po c-zę* 
ści przyszedł do poznania prawTdy i do władzy 
i z lem niech się kler liczy, a nie sili darmo 
na i arzurenie nam pęt czasów średniowiecza.

Takiem i tjm  polcbnem postępowaniem o* 
śmieŁzaJą nas ci panowie tylko wobec innych 
narodów cywilizowanych. Ci dzięki temu fana* 
tyzmowi kleru mają o nas złą opinię, uważając 
nrs jako fanatyków, nie umiejących sza nować 
praw wolności. Tę wielką szkodę 'dla państwa
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/  wyrządza rzymski kler, stojący na. usługach ka* 
(witalizmu i  gnębicieli biednego ludu. Frzysło* 
wie oopraw-da mówi: „niema złego, coby na do* 
fcre nie wyszło". Im oni będą więcej przęśl ado* 
wać lud, tem większy ogień przeciw sobie raz* 
niecą. Lud nasz polski, który dot3<d eierpi tyle 
pcześladwwaó ze strony rzymskich fanatyków, 

I  skoro po® a ich obłudę, to położy kres swej du* 
ehowej niewoli.

ObconJe u nas w Ameryce roizpoizcęto akcyę 
abiieirania składek na walkę z „czerwonymi", bo 
tych szkodników czerwonych trzeba wytępić, 
ponieważ ci dla kleru, jak powiadają, są naj= 
więJesaeni niebezpieczeństwem. W gruncie tze* 
czy zbiera się pieniądze na walkę z chłopem i 
rolxrtrakiem, gdyż według zdania fanatyków 
tEymskich, to każdy chłop i robotnik uświado* 
miony, który nie pozwala się im już więcej 
naciągać, jest tym „czerwonym szkodnikiem" 
Cale szczęście, że takie rzeczy to oni mogą już 
tylko mówić do różańcowych dewotek. Chłop to 
się tu już poznał na nich i na takie mowy to 
się juz nie pozwoli naciągnąć.

Widząc argiamizacye kleru, widząc, jak oaii się 
organizują <Io wałkpz chłopem, powinniśmy my 
chlępi hrać przykład, z nich i aigantizować się 
w wielką potęgę chłopską, byśmy mogli ode* 

{ przeć tego chytrego pozeciwmika, który każdej 
chwili czyha na naszą zgubę. Na iwalkę z nami 
cłńera się wielkie pieniąiize. Myśmy winni zao* 
patrzyć alę w uświadomienie i oświatę. Tem 

I  zdobędziemy stokroć wjęcąj, jaik ani z® pienią* 
(be, (ponieważ największą armatą iprziecirw miim 
Jest tjświata, czego oni się najwięcej obawia ją.

„Przyjaciel Ludu" znajdować się wkuen w 
każdym domu ^chłopskim, ponieważ jest to je* 
dyna, tylko jedna gazeta tam w  Polsce, która 
broni p<mw<iziiwie chłopskich praw, walczy z 

' wsraelką obłudą, oberż naleciałościami głupoty 
• średniowiecza. Rotdłaey! Starajcie aię tę gaaeit* 

* Kę roepoiwsBceeŁniać jalkmajwięoeiJ, aide laważta* 
jąc na żadne {nnzeaŁkody «e strony fanatyków 

'•'rzymskich, którzy zabraniają „Przyjaciela." czy* 
tać, gdyż cłiodni im o to, aby chrap zawsze był 
glupdm, czcm bowdłfcto chłop głupSzy, tom lepiej 

' daje się "wyzyskiwać. Od .pracy niech nas żadna 
klątwy nie odStiraśefcfją. Ojczyzna nasza jest o* 
"becnie wolna politycznie. Potrzebuje ona wol* 
nych i wyksEtzdcoafyth obywateli { będzie ttylko 
dżaęikd' tym miała dobre powodzenie. Na księży 
nie teramy oo lłcayó.

Obecnie mamy już wolność polityczną, sta* 
rajmy naę, aby mam jej me odebrano. Ofliatego 
też bracia chłopi! ludowcy! wzywam was do 
patgeniancyi i  do obrony swoich pmarw. Wszyst* 

> ’fco ód was aafbży, W waszem ręku oaia przy* 
Bzłość. Nie zasypiajcie oprawy, skoro chodzi o 
waszą przyszłość. Starajcie Mą w tejt<o naszej 
Po'»ce stworzyć rząd Ludowy chłopskiO*irobo* 
tniczy, aby sprawiedliwość, wolność słowa i 
wolność sumienia weszły jaknajprędzej w ży» 
cia, ia kościół, aby był oddzielony od państwa. 
Z wszelką, obłudą i  niewolą duchową (precz!

My to na wychodżtwie sprawy nie zasypia* 
my, >kei łączymy aję w  o/Baniaaacyę chtopwką

przy „Przyjacielu Ludu*’. O ile będziemy mogli, 
to wam dopomożemy, a jak się kiedyś złączy* 
my razem tam w Ojczyźnie, to będziemy współ* 
nie pracować na niwie oświatowo»politycizinej. 
Cześć wam wszystkim, którzy jesteście prześlą* 
dowani za prawdę i siptawy narodowe! Cześć 
Naczelnikowi Państwa Józefowi Piłsudskiemu!

Jan Trolla, chłop z Rzędizianow ie pow. Mielec,
NEW — BETFORD, MASS. „Przyjaciela Ludu" Ot 

trzyuiujeroy regularnie, jesteśmy z niego bardzo zado­
woleni, ogół zaś Polaków tutejszych chętnie gó czy7 
tą. Życęymy Lewicy P. S. L. zwycięstwa w przy5 
szły eh wyborach, a w dowód tego na agi tacy tj 
przedwyborcza dla Lewicy P. S. L. złożyli po doi o 

j.,rze: Adamik Władysław, Goleń Wojciech, Kalisz 
! Michał, Kaczmarczyk Jozef, Kosiba Wojciech, Iva» 

zanka Stanisław', Marek Piotr, Popi dasz Antoni,* 
Pasieka Wojciech, Świerszcz Józef,- Szeliga Zygmunu! 
Tomkiewicz Wladystaw, Warzacha Pawd, W aci)* 
wik Franciszdi, po 50 cent.: Gaj Praucis/.ek i Twar- 
dzik Jan —  razem. 18 dolarów, z czego oplata prze* 
syłki kosztuje 1 dolar 15 ct.. a resztę posyłamy cz '* 
kiem na 17 doi. przez Amerikan Express Com]i. -  
Ofiarodawcom ze swej strony składam dzięki i od* 
zywaiuy się do Was bracia chłopi: gdy przyjdzie 
czas wylwrów, stańcie jak jeden do szeregu pod 
sztandar Lewicy 1’ . S. (.. j 1. Uhijrio ».\ój gios te* 
mu, co za chłopską sprawą stoi. Pamiętajcie, by ani 
jeden głoss nie przepadł, by nie było między wami 
różnych judaszów i by głosów nie sprzedawano

Zasyłam serdeczno pozdrowienie dla wszystkich 
bojowników ludowej sprawy. Cziść!

Władysław Adamik.
Wszystkim ofiarodawco n, oraz Wi. Adamikow i za 

pomoc w obecnej walce o ludowo prawa serdecznie 
dziękujemy.

Za Wydział Wykonawczy R. N. I.swicy P. S. L
Józef Sauojca, sekr.

UPPEH MIDDLETOWN, PA. Proszę mi wysyłać
stałe „Przyjaciela Luan”. widzę bowiem, że to jest 
najlepsze pismo ludowe, bo stoi na straży- postępu 
i w obronie chłopa s robotnika, a lud polski prowa­
dzi do oświaty chroniąc go prz. :d Zgubnymi zaku* 
sami rzymskich klerykałów. Życzę te* powodzenia 
tak wydawcom, jak reduktorowi 1 współpracował* 
kom „Przyjaciela Ludu" i zasyłam całoroczną pre*. 
numoratę. SzymOn FHip.

MANCHESTER, N. H. „Przyjaciel Ludu" jest u nas 
szeroko rozpowszechniony. Czytamy go Im rdzo 
chętnie i z przyjemnością, bo on nam podaje dó 
wiadomości wiole ciekawych rzeczy. To jest tylko 
dziwne, że z gminy naszej, Fantalowic, nie może* 
my się niczego dowiedzieć. Czyżby tam „Przyjaciela" 
nie czytali?

Wobec tego w załączeniu posyłamy prenumeratę 
na „Przyjaciela Ludu" dla naszych znajomych, a  za­
razem prosimy ich, żeby przy nadchodjąoych wy. 
borach głosowali na posłów ludowych, ludzi rady* 
kalnych i lewicowych, by ci bronili spraw ludu pra* 
cującego, a nie różnych wyzyskiwaczy i ptaków 
niebieskich.

Czas już najwyższy bracia, byśęie zrozumieli, ż« 
piekło jest dla ciemięzców, a nie dla ciemiężonych. 
Bracia drodzy’ Rodacy, czyż ci różni wyzyskiwacze.
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choćby i księża, wierzy w niego, jeżeli sami na zi.s» 
nu < ;.rą ni., uuć, a tio nieba {chłopu zamykają dra­
gę, bo niby oni maję. do niego klucz;. Rodacy, nie* 
bo będzie dopiero po śmierci, a wy tymczasem żą* 
dajcie ziemi, bo jej i  bronić trzeba nieraz życiom 
i krwią swoją i naszymi 'rękami ją wprawiacie i 
ona chicb dla was i dla wszystkich wydaje. Jest zaś 
tak obecnie, że niejeden chłop ciężko pracują;y 
przymiera głodem ze żonę i dziećmi, a jego wyzy* 
skiwacz i nicpoń'— nieraz w rozkoszach i zbytkach 
się pławi. Musi być sprawiedliwość. Życzymy też 
ludowcom zwycięstwa w przyszłych wyborach i za­
syłamy chłopskim organizacyom pozdrowienia.

Pantalswczany.
Na prenumeratę posyłamy dla następujących ro* 

daków „naszych w Paula lo wicach: Szczepan Wyskieł, 
Michał Lewko, Konstanty Klep.nz, Aleksander Rzą* 
sa, Aleksander Osoleński, Agnieszka dasz, Wincen* 
ty Polka, Karol Zygmunt, tudzież do wał Niepli dla 
Jana Macek i Stanisława Polara, oraz do wsi Za­
górza dia Klemensa Rasza.

W ILLIM ANTIC , CONN. Chłopi od Baranowa piszę 
mi o strasznych stosunkach, w jakich żyli przez 
czas wojny i jakie nawet dotychczas u nich utrzy* 
mały się. A ja na to tak odpisuję: Bracia chłopi! 
Rodacy! czas najwyższy ocknąć się ze snu i znać 
swe prawo. Czas najwyższy, by ogół chłopów przej­
rzał hia oczy. Czas, by przy wyborach do Sejmu nio 
głosowano za kiełbasę i kapustę. Wiem ja, żo w o* 
kręgu tarnobrzeskim nif najgorzej wybory wypadły, 
alo wogóle wypadły w Polsce wybory tak, że więk* 
szość mandatów poselskich posiedli nieprzyjaciele 
iouu pracu jącego, chłopów i robotników, dzięki cza* 
mu są rzędy księżospańsko-piastowskie, co utrzy* 
muje stare porządki. Słyszymy, że Wojtuś Wiącek 
na nowo arcykatoiikom w służbę poszedł i różnym 
sługom kloru rzymskiego i wyzyskiwaczom chłopi 
j robotnika drogę w powiecie robi. Nie zapominaj* 
cic o tein, że lisy bywają pięknie farbowane.

Oto nawet „cud“ u naa na gwałt zrobiono, a kler 
rzymski nawet u nas głosi, że „cudem ‘ Matki Bo* 
skiej zostali Moskale z Polski wypędzeni. Nam się 
zdaje, iże zwycięstwo nad Wisłą zawdzięczamy 
krwawej ofierze położonej na polach bitew przez 
polski pracujący naród. A  czemu do togo doszło, że 
na Jasnej Górze, gdzie cudowny ohrtz Matki Bo* 
skiej Częstochowskiej, rozlcrzewiła się zbrodnia Ma­
cocha?! Czemu do tego doszło za rozbiorów Polaki, 
że książęta, hrabiowie, a nawet biskupi polscy 
(Kossakowscy) poszli na żołd największej w świecie 
rozpustnicy, carowej rosyjskiej Katarzyny II. Czemu 
w i ej sieci wpadł sam król Stanisław August? Cze* 
mu w Targowicy i po niezliczone razy zaprzedano 
państwo i lud polski w niewolę potrójną za rosyj* 
skie czy pruskie srebrniki?! Czemu wyklinano bo* 
haierów Pol9ki, rewolucyomistów-powstańców, zol* 
nierzy polskich, co za sprawę wolności śmierć po* 
nieśli z rąk wrogów? Czemu uczono korzyć się i siu* 
chać pokornie władców zaborczych —  katów poi* 
skich i polskiego ludu? Czemu uczyli rzymscy rw 
Polsce księżA: „że wszelka władza —  a więc i wio* 
dza tyranów i ciemięzców od Boga pochodzi". Cze­
mu? Czemu?!

Rodacy! Nie wierzcie obłudnikom i faryzeuszom 
XX wieku. Głosujcie w czasie wyborów n i  radykał. 
nvch ludowców Lewicy, na postępowych ludzi.

Kler rzymski ma swoją stolicę w Rzymie, tain 'ich 
władza i sejm, ano niech i tam wysyłają swoich 
delegatów. Wyście zaś bracia chłopi krwią swoją 
zdobyli wolne polskie paustwo. Wyście obalili wła* 
dzę tyranów, którą kler od Boga wywodził, macie 
swoją władzę najwyższą, swój Sejm. Tam was-A 
władza być winna, tam będzie, gdy wybory w ygrv  
cie. Wtedy zaś naprawdę nastaną wasze rządy, 
rzęd ludowy chłopsko*robotniczy. Cześć!

Jan Polak z Knapów

Z BRAZYLII.
RIO KLARO, BRAZYLIA, PARANA Bardzo mnie

w: . ( . -.-.u; m i chciałbym do kraju
wrócić, by tam kupić kawał ziemi, oraz jakie bu* 
dynczyska, żeby nneć gdzie głowę skłonić. Cóż z te* 
go. Podróż stąd ou jounego człowieka kosztuje 1000 
milrejsów, to znaczy baruzo drogo, a przytem nie 
wiem, jak tam w kraju kupić ziemię. Ma być niby 
reforma ntuwać mają ziem*
skie urzędy. Tak ja do tych urzędów ziemskich pi­
sałem' lo tę ziemię. Aż' tu dostaję zawiadomienie ta* 
kie. Na skutok polecenia Głównego urzędu ziemskie* 
go w Warszawie —  Okręgowy urząd ziemski we 
Lwowie na moje starania podał mi pod L. 3033/21 
adresy następujących instytucyi. 1) Towarzystwo 
agrarno*osadnicze, Lwów, 2) Poiskie biuro parcela* 
cyjne, Lwów, 3) Bank ziemski kredytowy, Lwów, 4) 
Gleba Polska, Lwów, 5) Bank ziemski dla kresoV 
w Łańcucie, 6) Bank dyskontowy, Lwów, 7) Podolski 
związek ziemian, Lwów, S) Poluickie towarzystwo 
ziemskie, Kołomyja, 9) Towarzystwo zaliczkowe W 
Mościskach. Gdzie zaś jest ziemia i jaka tego mi nio 
napisano, bym mógł sobie kupić jakie małe -gospo­
darstwo.

Po co jednak są urzędy ziemskie, skoro one nio 
nadają ziemi, a tern zajmują się różno parcelacyj* 
ne spółki, gdzio naturalnie musi być spekulacya I  
wyzysk biednego chłopa. Ten W itos kiepsko to 
urządził te urzędy. Wygląda to tak, jakby urzędy? 
ziemskie były od pairady, a robili sobie ze ziemi* 
co chcieli obszarnicy, lub protegowani piast owcy. 
Tak to zaczyna się nam tu zdawać zdała od Oj* 
czyny, no i musimy jeszcze z powrotem , zaczekać, 
choć nas wielka tęsknota zbdera.

Rodacy! Bracia chłopi! Posłowie ludowi, dopro* 
wadźcie do tego, by ta reforma rolna nie była na 
papierze, a urzędy ziemskie żeby nde były od pa* 
rady, tylko żeby tę reformę rolną robiły. Tak zaś, 
to szkoda, by urzędnicy za paradę samą hrali pie­
niądze, skoro wszystko oddano w ręce prywatnych 
spółek parcelacyjjiyfh. M. Stec.

Chłopskie rozmyślania.
„Wnet minie jesień, idizde szybko zima 
I z drzew spadają już zżółitoniałe liście**. 
Rozmyśla chłopek, bo palić czem nie ma 
Na zimy z trwogą oczekując przyjście.

Na opał trzeba „wielkie** stroić marki...
Leoz to zagadka, gdzie opalu kupić. 
Przechodzą chłoipa 1 dreszcze i  ciarki,
Bo wie, jak zato bą&ą Jejro łupić.



Nr. 46. „PRZYJACIEL LUDU* 15

Na odzież trzeba zamową i buty.
A  tu cats cięsiti, no i  wsayatflto drogo 
1 ciężkiej zazna niejeden pokuty,
Kto ma w kieszeoj pusto, a w chacie ubogo.

Bo daiś, gdy idziesz na kupno do miasta, 
Mało, że pójdziesz z wypchan a kieszenią. 
Bieirz wór pieniędzy ze sobą i basta.
Gdy masz. a możesz wziąć nawet i skrzynią, 

, Jeśli zaś nie m^se całej kupy marek.
To darni o pójdziesz bracie na jannarek.

Maryan Er...

KURS PjENlg3ZY
z 31 października 1921.

100 Marek niemieckich . .........................  2300 M

1 Frauk francuski , . 26d ■
1 Dolar amerykański , « • • • • • •  3750 „

100 Koron czeskich , . • 1950 „
100 Koron austryackich . • • • • « • •  97 „

1 Funt szterlingów . ,

Wiadomości polityczne
POLSKA.

f  Ubiegły tydzień nie obfitował w wielkie tiolity* 
tzat wydarzenia na ziemiach polskich.

ZAGRANICA.
ZA GRANICA najciekawsze wypadki rozgrywa* 

ły cię ńa Węgrzech, gdzie operetkowy władca, były 
cesarz Aostryi Karol, gwałtem chciał królem zostać 
i omal wojny nie wywołał. Ża to będzie teraz im 
ternowany i umieszczony na jakiej dalekiej wy­
spie, prawdopodobnie wyspie św. Heleny, Wojsko 
Jego uciekło i zostało rozbrojone i na Węgrze :h 
pomału się uspokaja. Jeszcze Czechy i Jugosławia 
groźnie się marszczą, ale to już grzmoty po burzy, 
i zdaje się, że burza ta  nie zawróci.

NAD BAŁTYKIEM W  Rydze na konferencyi so*
cyalistów państw bałtyckich delegaci   prócz
przedstawicieli Estonii —  zajęli nieprzyjazne wzglę* 
dem Polski stanowisko.

25 października rozpoczęła się znOw [konferencya 
państw bałtyckich z udziałem Rosyi.

NIEMCY mają nowy Tżąd. W  skład jego wchodzą: 
kanclerz i min. spr. zagraniczny :h dr Wirth (cen* 
Irum), wicekanclerz i  min. skarbu Bauer (socyali*

f « t ł  wiąk.), min. spr. wewnętrznych Koester (socyal* 
ny-dem.), min. obrony kraj. Gesslcr (demokrata), 
Blin. gospodarstwa Robert Schmied (socyalista 
Brięk.), poczta Gieshert (centrum), praca Braun 
(soc. dem.), komunikacya Gron ar (demokrata), ąpra* 
triedłlwoM Redbursz (soc. dem.).

P o  Opola wysłali Niemcy delegacyę w  sprawie G. 
Śląska. Pełnomocnikiem Niemiec do rokowań z Pol* 
•ką wyznaczono lat. radcą górniczego Bautrata.

W  Monachiom znowu wstecznicy dokonali zamachu 
na przewódcę bawarskich soeyalistów i wiceprezy. 
denta Sejmu: Auara. Zamach się nie udał. Na
strzały Auer odpowiedział strzałami. 21 lutego 1913 
A u era postrzelono już raz podczas posiedzenia ,sej* 
mowego.

OKRUSZYNY.
SZKOŁA ROLNICZA w Dobryszycach pow. Ra* 

domsk w Kongresówce zaczyna naukę 15*go sly* 
cznia 1922 r., która się ukończy 15 grudnia 1922 r. 
Co Unia będzie pięć godzin wykładów i pięć go* 
dzin praktycznych zajęć. Uczniowie są obowiązani 
murzkać w internacie. Uczniów przyjmuje się 20. 
Nauka bezpłatnie, ku. utrzymanie płaci się 350 mk. 
miesięcznie i 2 korce żyta, 1 korzec jęczmienia, pól 
korca pszenicy, 18 kg. słoniny lob masła i 5 korcy 
ziemniaków, lub równoważnik w pieniądzach m 
cziJie. Warunki przyjęcia: metryka, żc cię ma U 
lat, świadectwo ukończonej szkoły ludowej, luh 
egzamin z czytania i pisania vtrzeba umieć czytać 
i pisać), świadectwo zdrowia. Uczeń musi mieć t ż 
swoje ubranie, pościel i bieliznę.

MILION ÓW K A. Wygrana padhi n„ Nr. 2,513.423.
NA WALKĘ Z TYFUSEM w Polico Rada mini­

strów w Brukseli (stolica Belgii) uchwaliła udzie 
j lic komitetowi Ligi narodów zapomfl&ę w wysoki •
I ści 1000 funt. szter. (około 10 milionów mk.).

OŚWIĘCIM -  KRAKÓW. Krakowska dyrckcya ko-.
| lei zawiadamia, żo od 1 'listopada zaprowadztf nuu . 

pociąg osobowy nr. 120 między Krakowem u Oświą* 
cimein. Odjazd z Krokowa o godz. 11 m. 20 w nor. 
(23.20). postoje na wszystkich slacyacb i przystali* 
kach.

BURZE ŚNIEGOWE. Gwałtowny orkan śniegowy 
nawiedził kraje skandynawskie. Połączenie telegra­
ficzne z Niemcami przeru un-i. Rur -.v Kopenlui ;lz ? 
(stolica Danii) zalany. W wielu miejsca,cli l>nnii 
padał Ink silny śnieg, żc koleje slanęly.

W  Jugosławii, choć to nu południc od nas, w no* 
cy z niedzieli na poniedziałek szalała również .tak 
gwałtowna śnieżyca, żo między Zagrzebiem (stolica. 
Chorwacyi) i Belgradem przerwane sn połączenia
telegraficzne.

U nas była burza i ulewa tejże nocy, a w Heski* 
dach szczyty też ubieliły się śniegiem.

KROKODYL PLĄCZE. Wiadomo wszystkim, co to 
znącząłzy krokodyle. Oto „Głos Narodu" podaje na* 
stępujące żaIc Kiniorskiego, prezesa C. T. R. w 
Warszawie: „słyszałem, że przez Rogumin i Dziedzi­
ce przemycają około 100 wagonów zbeia dziennie. 
Idzie też zboże do Prus z Poznańskiego". Kto to 
przemyca? — oto pierwsze pytanie, a drugie, czy to 
nie obszamicze zboże przypadkiem? P. Kiniorski 
jest prezesem obszarniczego ę. T. R. Niech płacze, 
zgoda —  aie to pod znakiem „ziemian11 —  „karmi* 
cieli" Polski, ogołaca się Polskę z żywności i wywo* 
zi ją do Prus. Ziemianie to arcynarodowi, arcy* 
chrześcijańscy, arcykatoliccy i  t. p. zjednoczeni i 
rozjednoczeni „ludowcy", typu jezuity Lutosławski 
et comp. Swoją drogą 100 wagonów dziennie 1 straż 
graniczna to fenomen prawdziwy.
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WYDARZENIA W  JAĆMIERZU i wywiezienie ta. 
Grzysia do Sanoka w asystencyi wojska i poliryi 
ępiszomy dokładnie w następnym numerze gazet­
ki. P. Sta pi tisi* był w tej sprawie w Sanoku 31*go 
października.

Odpow iedzi Administracyi.
NA FUNDUSZ AGITACYJNY złożyli: Adamik W ła­

d y s ła w ,  N ew  Bedford Mass, 17 dolarów, Sudoł Wa» 
i o i y  1 do la r ,  Łoin t a n  100 mk., Krasicki Kazimierz 
•ViO mk., Jan W ite k  JdO rnk., Pruc Franciszek 100 
- k., p rzez p, Saóojcę In g ra s  Michał 300 mk., Rada 
. ' , ' i 'opska w D a l - r ó u ic  210 mk.. Socha Jan A lfre l

or.lyni".-
W Ł ła jr-łU , ul ( i  M Y k ie w ld d .

większa wydajność dobrego mleka z dntą zawar- 
lością tłuszczu, a przez te samo otrzymuje się zna­

cznie więcej m i sta.
Chroni od chorób i wpływa na ogólny wygląd

i wagę krów.
Dodawajcie ilale do paszy krowom .WAKCYRYNĘ* 

a będziecie mieli dużn dobrego mleka i masła 
Sprzedaż w aptek eh. składach aptecznych i spół­

kach rolniczych. 7—10
Slówny skład w aptece Wa dowskich i Kadecza

Warszawa, Chło ) na i0.

Sltłop, który pobiera gdziekolw iek stron­
nictwa ksi jżo-n.".jaskie, który nie prenume­
r u j e  a? z : t  chłopskich iv lko ksieżo-pańsk‘ 8, 
który daje się /śywać za narzędzie wrogów 
ciił&uskich arzs:ciw interesom chłopskim, 
rt-ojs ?jr/.e ?o dr*vs.ófl, i a  iest ciemcy, albo 
/ -rnśca. Cifc;car.ła i bezmyślność, oto główne 
r i p trap ie* chłopskich.

r TiD-!t.:;. ni k « :5ie łiaidan na sieb:e samych.

W 5 ;«< h  nauk {« :? *< «kich

fi e. ii.S» © B S ZY C
3 -3

Sienzkanłie, tr.łocaaile, w! Inie, kieraty, pr*y- 
siv,vk-, nłuat brony, kultywabry, kartoflarki, 

bisrdczarKl, qrabi rki, siewniki, wiróvki.
Sprzedaż częściowa oraz hurtowna.

Do .< Handlowo -R o ln ic zy  „G L E B A "

Kraków, Mika Diyga 3 1
Ite^re^edidcya fabryki maszyn rolniczych

T o w . ako. 3 - 0

Mam korzystnie na sprzedał
w Poznańskietn i na Pomorzu

gospodarstwa, kamienice
i wszelkie przedsiębiorstwa 

Udogodnienia dla Polaków z Ameryki. 
Biuro Komisowe

J . W ęclewski, Bydgoszcz,
ul, S ienk iew icza Nr. 20. 4-14

DOM RO LN IC ZY
ZASTĘPSTW O ?RO 5 31HJ0«3A!£J FA33YAI 

MASZYN ROLNICZYCH
F. w i c h t e r l e g o

NOWY SĄCZ, ulica Hoffmanowej L  1
poleca:

Kieraty kryte ;eJtio i dwukonne zz ł Wichter!ego, 
M losarn ie kieratowe /, wytrzęsaczami i sitem na 

1:61 ki ch przewozowych, slynno 1 MK 18 Wi- 
cliterłego,

M locarn is ręczne LMK Wicnterlego, 
ś^rzyłt zu/ki uniwersalne,
Kompletne q « * i t u r y  .niacaritiana z nassmi 

skórzanymi Wicbtarlego,
Młynki do czyszczenia zboża kraj>we, 3—1
S ieczkarn ie ręczne i kieratowe.
UWAGA! Cenników nie wysyłamy, zaiaz zamów i 

i zadatkować, bo zapasy wyczeroane.

Emigranci z Ameryki mag, w p zo ię-.u 0 mieśę-w powrócić.

Nejpopnlem iejsu U n ia  okrętaw e,

cfftMir; p a c if /c
'  4 A * b i le t ó w

W

AMERYKI KAflADY

Jedyny na|taćH , dom  handlowy

x r > A ? ; ć  c M K i k i u B i c ^
liii* i  oj b r ę. pl Ł| 0\ <Sr^io.,.

Uwaga. Imigraeya do Kanady nie podlega żadnym 
ograniczeniom. 3—4

3-4

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska L. 1 3 /śi.

poleca niklowy system jkopf 30J0 Mk. 
Budzik przedwojenny 5000 Mk. .Skrzypce 
ze smyczkiem 8500 Mk. i wyżej. 1'ndła do 
skrzypiec Alk 2,'00,3500. Harmonie wledeń- 

:f l i  4  skie model, jednorzędów^aMk 10000,dwu- 
rzędówka Mi. 15000. Trąby akordeonowe 
MU 2000, 250u. Dyame ity do szkła Mk. 

2500, 3000. Brzytwy Mk 800,1000,1200. Maszynki do włosów 
Mk 2500, 3000. Maszynki do « t ipgoGnia Mk 1 500, 2000. Pas 
do brzytwy 250 Mk. Kamijń 250 Mk. Wysyłka za zaliczką 
Cennik il ustrs arany za nadesłaniem 30 Mk przekazem 

Kupuje srebro, zioto I Pi yłanty.

Redaktor odpowiedzialny: Jan Stąpi Aski. Drukarnia Ludowa w  Krakowia.


